
N-r 12 Sobota 14 (27} stycznia 1912 r. Rok VII

Wychodzi codziennie rano oprócz k \  p o św ią fe czcp

Aćres Redakcyi: Kijów, Kreszczafyk 38. Tef. 2 4 6 4 .  
A d o . ! Oruk. Polskiej; Kijów, Kreszcz. 38. Toi. 1372.

Rękopisów Redakęyą nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 12— 2. Sekretarz od 6—5 
Administracya otwarta od 10—4 po poi i od 6—8 

wieczorem.
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

KIJOWSKI
P I S M O  P O L I T Y C Z N E , S P O Ł E C Z N I  i L I T E R A C K I E .

mfes. Javart półrocz. rocz<, 
Prenumerata: W  kraju 1.— 3 .—  ” 6.—  12,— ■

„ Z a  gran icą  1.50 4.50 18.—a
Z a  zm ian ę  a d r e s u  SO k o p . '

OGŁOSZENIA: Z a  w ie rsz  p etito w y lu b  je g ó  TEjejscoj 
p rzed  tekstem  4-0 ko p  p ie rw sz y  i 20  ko p  kaźdv La-< 
stęp ny raz, za  tekstem  20 k. p .e rw sz y  i  10 kop. ia«-» 
stęp ny raz, zaw iad . żało bn e po 40  k. W  r u b ry c e - 
.N a d e sła n e" w ie rsz  p etito w y lub je g o  m ie jsce  ) T b »

Kumer1 pośedyńczy 5  kap.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

a. t  p.
Edward Jizef Jurewicz!

B u c h a l t e r
zm arł d. 12 stycz. r. b., p rzeżyw  
szy  lat 54, o czem  zaw iad . stro
skana żona i brat. P o g rze b  o d 
będzie  się dziś o g. 2-ej pp. na 
cm entarzu B ajk o w ym  z m ieszk. 
p rzy  ul. B u lw .-K u d ria w sk iej 14.

L. G r o s i t o w s k a !
P r e r e z n a  Aft 2 7 .

Szkoła wzigotowawcia
dzieci p łci o b o jg a  ze w szy st. przed, 
do w szystk ich  średn ich zakł. nauk , 
prakt. lek c  francuz i niem iec. jęz. 
P rzyj, codzien  od g. 12 —  2 pp. i od 
5 7 w . Przyjm . pensjonarki. S ta le  
m ieszka francuska i niemka 209

Stały
„Wyzwanie”

Testr Polski Sala M u ’,OGNIWO1
W  n ied zielę  dn. 15 stycznia 1912 r.

Towarzystwo 
Wyrobów 

BJawaJnyci 2?Izaak Szwarcmaa” i
J i j i i f f e j  sklsp k w a r i i  U y e l  i  E j i m . "

PADÓŁ
p r o s t  

c h u  k o n t r a k 
t o w e g o
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Po s p is a n iu  i e t a t a r z ^ t  w e 
w s z y s tk ic h  od d zia ła ch  odAożon o 
c zę ść  tt>wapćw'; k tó rs  będą 
s p rze d a w a n e  z  ra b a te m

o i  20 1  do 5 0 0* 1

kom edya w  3 aktach 
B o le s ła w a  G o rcz y ń 

skiego
P o czą te k  o godzin ie  8 w ieczo rem .

Reżyser J d z e f  P o p ł a w t  k i .  Zarządzający M . P i o t r o w s k i .
B  lety  sp rzed aje  k sięga rn ia  Wf. l t l a t i k c z c i k i e g o ,  K r e t i z c z a t y k  Aft 35
t e l e f o n  Aft 8 5 8 ,  a w  dzień p rzed staw ien ia  K a s a  „ O g n iw a * *  oci godz 
6 wieczorem do ko ń ca  przedstaw ienia; vy n iedziele  i św ięta  kasa  „O g n i
wa" otwarta od 11 ej rano do 2-ej po południu i od godzin y 6 do końca 
p rzed staw ien ia . W stąp do sali teatralnej na przedst.— dla wszystkich. 4829

T e a t r  M i a j s k i .  s.D’Br“ k7.’ .
D ziś dnia 14-20 styczn ia  „ S a m s o n  i D a l i l a -’ . B io rą  udział pp.: R yb 
czyńska; pp L e liw a , T o m ski, K aczan ow ski, U łu ch an o w  i i i .  P o cz. o g. 7 /: 
w. Jutro w  południe po Cenach ogóln ie  p rzystęp n ych  p rzedstaw ien ie  u cze
nie s zk o ły  m uzycznej N . Ł y s i e n f c o  kl2sa art. T e a tró w  C esarskich  K  W . 
Z o t o w z e j ,  w ieczo re m  po cen ach  zw y cza jn y ch  po raz T4-ty „ C lu o  V r -  
d ia* ‘ . Dnia 16 ostatnie p rzedstaw ienie  po cenach o góln ie  p rzystęp n ych  
„ S n i e g u r o c z k s . ” .  Dnia 17 go  „ E i r g s n i u s z  O n i e g i n ’ '-, Dnia 18 go 
styczn ia  ,|3Fit r.tóis” . B ile ty  są do n abycia  w  kasie  teatru. W k ró tce  bsne- 
fis art. 0 . J Kam iońskiego

T e a t r  D ra m a ty o z n y . ..
D ziś w  sobotę dni* 14-go p o  raz t-szy  , , K t ó r e g o  2  d r f i a h ? ”  ukł D u
ch a  B anko, 2) , , Z w i e r z ą t k o ” .  R e ży se ry a  i i ;  T . S tro jew a. P oczątek 
o godzin ie  8 w ieczo re m . W  n ied L elę  dn. 15 w  południe po cenach  zni
żon ych  „ B i e d a  n i e  w a d a " .  W ie czo re m  „ Z ł o t a  k l a t k f t ” .

„ T e a t r  S o ło w c o w a ". „“17,“”-..
D ziś „ Z a  d a lfc& a m  o c e a n e m * *  Jakóba G ordina w  4-ch aktach. Począ- 
tek o godzin ie  d w ieczo rem . C e n y  zw yczajn e. W  niedzielę  dn. 15,-go 
dw a p rzedstaw ienia: w  południe „ Ż y w y  t r u j j ” , w ieczo re m  „ K s i ę ż n a  
P a d u a A s k a ” .  W  poniedziałek dn. 16 p rzedstaw ien ie  o góln ie  p rzystęp 
ne, po raz ostatni „ M a r z e n i a  railŻMitne*’ . W e  w to rek  dn a 17 go 
stycznia „ P s i s z t a ” . W  piątek d. 21 I w  sobotę dn. 21 p ierw sze  p rzed 
staw ien ia  kom edyi T . B e m s ra  „ l i ł a l u t i i i e  c a f ś * *  tl e  Inetit cafe)

W piątek d 2o śtyc/n ia  b e n e ł t s  r t 4 . y { , s r s  G . P  G a j e w s k i e m u  
I) „ C Z E R W O N Y  R trS A T E K  *, 2 ) „ M A L U T K I E  C A F E " ,  C e n y  na

o b y d w a  p rzed staw ien ia  ben efisow e.

W Sa!i Klubu OGNIWO”, .w,m ^  p / S 5

su m  P & g o  T - f s  l i i  Litiięh

przy udziale wybitnych artystów-, Lutni P. T . G. i orkiestry. W e|- 
ście 1 rb , dia uczącej się młodzieży 50 kop. 181

C y r k  „ Hippo-Palace“. "  rSSfcr mb. 7’
D ziś dn 14 styczn ia  I j  gh -L C e p r/edstaw . w  p o d d zia łach . B ie rze  udz po 
raz i-^zy trupa A n d r e a s  D u l l a r a .  W y a l ę p  znakom  am etykańsk. cyk li- 
st'-, in d jaa in a  C h e s t e r n  5 i t k ‘s .  N iew idzian e dotąd! S ako -m o rta le  na 
ro w e rze  z p rzeszkodam i. 3 ci w ystę p  kornika W e a t m a n a ,  P oczątek 
o g. 8 i p ół w . W y s tę p  D ick ’a w  3 im oddziale  W  n ied zielę  dn. 15-go 
styczn ia  w  południe o godz. i-e j „ Ś w i ę t a  d z i e c i n n a ” .

P ie rw s z o rz ę d n y  W  O  f i  gg K re s zo z& fyk  2 5
w  Sfosyi T e a łr -B ś o g ra f . 0  * ■* ^  w  w p ro s t  p o czty .
O d  s o b o t y  d n .  14- g o  d o  16- g o  s t y c z n i a  8912 r .  T u l k o  p r z e z  3  d n i  n o w y  w a p a n i a t y f p r o c r s m .

Czarny samochód.
GSm K r o n i k a  G a u m o n d  3 n i ^ n T ś w S . '  ^  Z e p s u c i
w ed łu g  dram . B rieu se. Podczas dem nnst. o b ra zó w  p rzy g r. sp ecy a l. p rzys. do tem at, sztuki w ie lk . ork . koncert., 
złoż. z 32 osób, pod bat. sol. ork. C esarskiej J. C h erara. PoCz. sean. o g. 4 p p .W e w torki i soboty zm iana progr.

Q r  C z e r n i a k ,
Syf., w er„, m o fzo p łc . (»pec. ku r. stric. 
uicna. p łc.). W a z y it . *peC. spos, 
kur. O d d zie l, łó żk a . k i i i

D-r Kazimierz Braman
o r d y n u j e  w  A B A Z Y I . M  W illa
„ Y i c r o i t " .  5527

S a i n  K lu b u  K u p i e c k i e g o ,  W  poniedziałek d. 16 stycznia K O N C E R T  
w y łą cz n ie  z u tw o ró w  E e t h o w e n a  w  w ykonaniu  p i a n i s t k i

A. E s i p o we j i SK R z.YćK A L, Auera
Fortepian  fab ryki B e c k e r a  ze składu F . K u t ie .  P o czątek  n » 8 i pół. 
B ilety  u W la d  idz ko w skieg o . K reszcz. 35 od 10— 3 i 5—8. Dztś od 12-3 .

A l l i a n c e  F r a n c o - r u a s e  o d  d z i ś  i c o d z i e n n i e

W  k a b a re c ie  G ra n d  H o te l’u
B iorą udział pp.: Dangei, Warci, Domańska; pp.: NikoLki-Frank, Stiepanow, 
Diri, Kruczynin, Nieznaniow, Samojłowa, Insarowa i in Zn akom ity  duet 
polski p j .  D o i s c ; ,  a także znakom ici k u gla rze  pp ijsO P-G atr. O rygi 
nalne s t a l e  c z ą m t s w a n i a  p u b l i c z n o ś c i .  C odzien n ie o g ó ’ne nieśni 
chóraln e. W e  w to rk i i piątki g r a n d ę  a a t & i l l e  d e s  f l e u r s .  W k ró t 
ce będą o tw arte  lo ż T  gabin ety. K o ia cya  z 3 eh dań 1 rb. 50 kop.
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D d i ś  w e s z ł y  d o

W YPRZEDAŻY

M. FURKIAKOWA
^ C r e s z c s a ^ y k  2 2

 pod G R A N D  H O T E L  EM.
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JEGO ŻARŁOCZNA fiO S C -

BUjR^JC...
S Z K I C E  U K R A I Ń S K O - K G N T R A K T O W E

przez t i r .  £ l d a m a  ^ z e i t ? u s k i e g o .

Cena Rb. 1.— . Nakład L E O N A  ID Z IK O W S K IE G O  
w EJjuwic. D o  nabycia we wszystkich księgarniach.

•v •• : • Ł Ł  o - -" .  :

o s i a i n i
dzień wyprzedaży

1SAS8G N A w a rzy w , k w iató w , p astew n e ś t f d c ś e  p b r w c z e j  j a k o ś c i
w  n ajlep szych  odm ianach p o le ca ją  B r a 
c i a  C H O M IC Z  W arszaw a ul. Z g o d a  JYs 8. 
F irm a o trzym ała  w  111 roku istnienia dw ie 
n agro d y n ajw yższe: Medal Złoty Centralne 
T u w  R nu. Dyplom Uznania L u b el. T o w  
R oln . K i,;ro w .iicy  firm y: Jau C h om icz agro 
nom, | 'z e f  C h om lcz kandydat nauk p rzy  
ro  ln iczych . Cenniki gratis R o d a cy  na kre 
saeh p o p iera jcie  firm y  tylko  krajow e! 9

§  p c? s* t  s s* g P a ł a c e
R o l l e r - S h a t i n g  -  R in g . M ikołajew ska Nś 4 —  ó 
W  sobotę d. 14 na w zó r scatin g ’6w  sto łeczn ych  po 
raz i-s zy  w  K ijo w ie  W s p a n i a ł y  B i a ł y  B a l i  kon
kurs stro jów  białych . Z a  n ajładniejszy strój b ia ły  
będzie w y d a n y  w ie lk i serwus srebrn y. K onkurs 
dam skich kap elu szy . Z a  n ajładniejsze trzy  kap elu 
sze będą w yd an e 3 n agrody. B ia łe  suknie nie 
o b o w iązu jące  T u r i o c  a p a u K Ś w r  w yk o n , ulubię 
n ica p ubliczności M i s s  L i l i a n  i m i s t e r  F r e t t tk s  
Na zakoń czen ie  B ia lły  p a l o n e z .  P rzy  w ejściu  p a 
nie otrzym ają w sp an ia łe  niespodzianki W a lk a  koni 
fetri i serpentinfe. O gó ln a  w eso ło ść. O rkiestra  pod 
batutą B r. i<o£owoj’ó w  O p lata  w ejśc io w a  1 rb  10 

kop, L e z ą c a  się m łodzież i dzieci 50 k. B iiety  honor. kol. niebles 
bez dopł. K ontr, dopłać, po 50 kop. S to lik i p rzy  baryerz.e o p ró cz  
w ej. 2 rb. w  dniu balu po 3 rb. B ik  na stoliki nab. m ożna w  1 asie. 
P o czątek  o g. 8 w . K on iec o g. 2 w  nocy. Jutro rano od g. 12 —3 
pp. ork iestra  w o jsk . W ejś. 20 k. W  dzień „Wielkie święto dziecinne1- 
dla jeźdź, i w id z. m oc zab a w  i ro zr. Wyścigi. Z a b a w y  i ;o z r . p odczas 
o gól. jazdy dla doros, w'ej. 50 k ,  ucz. mł. 1 dzieci p łacą  30 k. Począ 
tek c  godz. 4 po poi. D y rek cya  L E 9 .

St. P e te r sb u r s k a  f a 
b ry k a  b ie lim y  i kra-

R.MJERSMN
Prorezna 2, teief. 232

£6

1 P P 7 3 ^ | P A  chorób  skó rn ych  i 
Ł Ł U Ł l l I U r ł  w e n e ry czn y ch  M. 
S ie rg ie jsw a  b. asystenta P ro f. Stu 
ęow en kow a, stałe łóżka. Pensyonaf. 
W a n n y  w od . o raz such., pow ietrz. 
K u ra cya  „606“ . K ijó w , K u ren ió w k a 
d. w ł. tam s dzie poczta. S zcze g . p o
daje w  list. zam kn. bez firm y. O so 
b iście  w  m ieście: M uzykalny zaułek
2 m- 52. 3744

Do wczorajszego N-ru dołączyliś

my- dla abonentów zam iejscowych

prospekty Tygodnika Ilustrowa

nego Krajoznawczego „ Z te «

unia J> 21 2

t f ie c h a m k roln y, 20 letn prak 
tyka, poszukuje p o 

sady Ż m eryn ka  dom  B u żk ie w icza  
dla D S. 148

K r a w c o w a
z d c i n a
poszukuje 

zajęcia  w  polskim  dom u. O ferty  do 
A dm . „D zień K ij." d la  „K ra w co w e j" .

, wzmacnia żołądek • 
iłagodme przeczyszcza

P ra w d . tyl. z apt. św . D ucha. W ied eń .
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Mowa posła Jabłonowskiego
wypowiedziana podczas dyskusyi Chełmskiej w Dumie Państwowej w dniu 11 stocznia.

Po praw icow ym  pŁździeruikowcu, Skoro- 
padzkim, mówił poseł w arszaw ski, W ładysław  
Jabłonowski.

O św iadczył on, że nie zatrzym a się na 
mowie Skoropadzkiego, która nic daje nic 
now ego. Mówca ubolewa z powodu nieobec
ności w Dumie biskupa Eulogiusza i hr. Bo- 
brynskiego 2 go, którym zmuszony jest odpo
wiedzieć.

Hr. Bobrynskij powtórzył błaganie w szy
stkich rosyan w Chełm szczyźnie o wydzielenie 
jej i uznanie tego kraju za rosyjski. T ym cza
sem m ówca posiada listę 8,000 prawosławnych, 
przeciwnych wydzieleniu, zatem p. Bobrynskij 
nie ma praw a twierdzić, że powtarza jednogło
śne błaganie ludności prawosławnej Chełm 
szczyzny. B obrycskij oświadczył także, Ze nie 
dąży do ograniczenia katolików, przyrzekając, 
że pierw szy podpisze interpelacyę wrazie ogra
niczeń Jednakże pamiętamy zachowanie się 
Bobrynskiego podczas rozpraw  nad interpelscyą 
o kościół w Opolu. D latego przyrzeczenia ta
kie nie mają znaczenia.

Nie cbcąc, wobec nieobecności poptzed- 
nicli m ówców w sprawie chełmskiej, prow a
dzić dalszej polemiki, poseł Jabłonowski, przy
rzekając powrócić do ich mów, przechodzi 
do m eritum  projektu praw a i przem awia dalej 
w te słowa:

Pozw ólcie mi panowie, przedewszystkiem 
teraz przedstawić krótką hisłoryę powstania 
rozstrząsanegc projektu prawa; historyę, która 
od razu umożliwi wam objęcie całej jego  w ar
tości moralnej.

K iedy w roku 3865 w Królestw ie P tl-  
skiem zBCzął pracow ać „komitet urządzający", 
to, cbcąc unicestwienia polskiej siły narodo
wej, dąży) ku temu celowi dwiema drogami; 
pierwszą było zyskanie przychylności Judu pol
skiego, aby go zw rócić przeciw wszystkiemu, 
co w społeczeństwie polskiem w yróżniało się 
kulturą p-zywiązaniem  do przeszłości, w ogóle 
do Polski. D roga ta, jak wam wiadomo, pa
nowie, nie doprowadziła do celu upragnionego, 
ponieważ u nas masy ludowe stanowią głów ną 
podstawę siły narodowej i żyją nbłością w szy 
stkiego co p dskie, zupełnie tak sarno, jak te 
eiementy społeczne. Druga droga, obraoa 
przez komitet urządzający, polegała (na w yszu 
kiwaniu i w ydobywaniu na powierzchnię tego 
w szystkiego, co w Królestw ie Polskiem nie b y

ło, lub mogło nie być polskietn, aby wszystko 
to przeciw stawić polskości. T ak też komitet 
urządzający, oprócz litwinów, niemców i ży 
dów, znalazł narodowość rosyjską, do której 
zaliczył ludność pow iatów  wschodnich gub. lu
belskiej i siedleckiej, mówiącą po małorusku 
i należącą do kościoła grecko - katolickiego. 
Ludność tę, pod względem życiowym  trwale 
zrośniętą ze społeczeństwem polskiem, posta
nowiono oderwać od niego, a pierwszym kro
kiem, zbliżającym urzeczywistnienie tego za 
mńiiru, było zniesienie unii i przymusowe zali
czenie całej ludności do cerkwi prawosławnej

A le nie będę rysow ał tu przed wami po 
sępnego obrazu tych naprawdę średniowiecz 
nych stosunków, tych krw aw ych faktów prze
śladowania i bohaterskiego męczeństwa za w ia
rę, które wypełniło życie lego nieszczęsnego 
kraju do czasów  ostatnich. T w ó rcy  tych okrut
nych nieludzkich wydarzeń zauw ażyli jednak 
wkrótce, że samo tylko zniesienie unii nie w y 
starcza do osiągnięcia zam ierzonego celu— i oto 
powstaje projekt rozciągnięcia i na tę część 
kraju tego politycznego systemu zarządu, ja 
ki panował na Litw ie i pogranicznych z nią 
guberniach od czasów  M uraw itw a —  powstaje 
projekt wyodrębnienia Rusi Chełmskiej ze skła
du Królestw a Polskiego i przyłączenia jej do 
kraju Południowo-Zachodniego.

Aczkolw iek rząd ówczesny trzymał się 
polityki bezwzględnie antypolskiej, jednakowoż 
na jego  czele sta!y w ów czas osoby, którym 
jedna kw estya, jeden plan ,nie zakryw ały całe
go widnokręgu; rozumieli oni, że projekt wy 
odrębnienia Chełm szczyzny kryje w sobie po
ważne i różnorodne komplikacyę i dlatego 
projekty utworzenia guberuii chełmskiej były 
niejednokrotnie odrzucane przez państwowe sfe 
ry kierujące.

Przyszła wreszcie chwila, że władza 
zwierzchnicza zrozumiała konieczność odnow ie
nia życia państwa rosyjskiego od podstaw, że 
państwo to, aby nie doznać rozbicia ostatcc.i- 

powinno w swoim ustroju w ew nętrz
nym znaleźć innego rodzaju zasady, aniżeli 
gwałt oraz ograniczenia, któremi były skute 
i myśli i stosunki ludności. Zrozum ienie to 
zn alailo  w yraz w wydaniu ukt-zu o to'erancyi 
religijnej, który dla kraju, w mowie będącego, 
posiadał szczególnie ważne znaczenie. Dla lud
ności gubernii siedleckiej i lubelskiej dzień

ogłoszenia ukazu był wielkiem świętem religij 
nem i moralnem, ponieważ dowiedziała się ona 
wówczas, iż może swobodnie w yznaw ać wiarę, 
którą p'elęgnow a!a ona w swoich sercach, za 
którą wydaw ano ją na męki i długie, bezlito
sne katusze. Po ogłoszeniu ukazu o tolerancyi 
religijnej i p o tem , jak masy ludności przecho
dziły- 7.  praw osław ia na katolicyzm, okazało się, 
że ceikiew  praw osław na w eparchii chełmskiej, 
którą sprawozdania św. Synodu przedstawiały, 
jako tak potężną, była w istocie rzeczy o w ie
le słabszą i mniejszą, nietylko pod względem 
liczby dusz, ale także ilości parafii. Zdarzało 
się przecież, że w niektórych parafiach tylko 
duchowni i djakon byli prawosławni, że nawet 
d jtk  porzucał sw ego plebana Zrozumiałem)’ 
więc stały się zmartwienie i wstyd osób, sto
jących na czele eparebii, kiedy okazało się, że 
cerkiew była tam w znacznym stopniu oparta 
na strażnikach i żandarmach. G dyby te osoby 
były ludźmi, pojmującymi najnowsze prądy 
oraz potrzebę sw ojego społeczeństwa, sw ego 
narodu i cerkwi, to niewątpliwie zastanowiłyby 
się nad tera, jak wśród ludności, , pozostałej 
przy cerkwi praw osław nej, rozwinąć uczciwą, 
dla dusz zbawienną, działalność i zbudow ać na 
niej przyszłość swojej eparebii. A le mało się
0 to troszczono, natomiast, ratując samych 
siebie i sw oje stanowiska, pomyślano przede
wszystkiem, jakby drogą gwałtu powrócić to, 
co właśnie utracono z chwilą jego usunięcia.

I oto, panowie, w epoce nadziej odno 
wienia ustroju państwowego w yciągnęły wspom 
niane osoby na powierzchnię życia zapomnia
ny, stary projekt wyłączenia Chełm szczyzny ze 
składu K rólestw a Polskiego i w tym kierunku 
poszła też ich działalność, nie gardząca żadny
mi środkami, byle osiągnąć cel upragniony.

Z n slazły  dla niego żyw y oddźwięk wSród 
tych wszystkich elementów państwowych, w 
których mózgach mocniej tkwi zniszczenie ży 
cia nierosyjskiego na kresach, aniżeli rozwój 
życia rosyjskiego w centrum państwa. Znalazły 
takich, którzy postanowili podtrzym ywać dąże
nia wspomnianych żywiołów , aby przy ich po
mocy rządzić R osyą. Oto, panowie, dzięki ta
kim okolicznościom, projekt wyodrębnienia 
C hcl uszczyzny znalazł się na porządku dzien
nym Dumy Państwowej.

Istota tego projektu prawa, jego sens o 
tzyw isty , polega na tern, żeby resztki ludności, 
mówiącej po małoi usku i wyznającej teraz w ia
rę prawosławną, albo która w yznaw ała unicką, 
przeobratić na ludttość rosyjską, a w grani
cach, w których znajduje się ta ludność, w y 
tępić ludność polską i katolicką, chociażby ona 
tam nhw cl stanowiła większość Przylem  w szy
stko to pragną urzeczywistnić drogą gwałtu 
państ wowego, praw wyjątkow ych, ograniczeń
1 t. p. środków, tak obficie zastosowanych w 
projekcie prawa.

Zgodnie z temi prawami, ta część K ró 

lestwa Polskiego, którą pragną oderwać od 
niego, ma wejść do systemu ziem, które w 
ciągu kilku stuleci podlegały wpływom  polskiej 
cyw ilizacyi. Inncmi słowy: przestrzeń państwa, 
na której istnieje walka z kulturą polską i k a 
tolicyzmem, ta zawiła sprawa, rozstrzygana 
przez rząd tylko środkami wyjątkowym i, ma 
być jeszcze powiększona. T o  znaczy, że wzięto 
pod uw agę zwiększenie przestrzeni, na której 
najsilniej panują stosunki anormalne pod wzglę
dem politycznym  i społecznym, sprzyjające za 
stojowi i zdławieniu zdrow ego życia ekono
m icznego i kulturalnego. Całą tę anormalność 
pragną obecnie rozszerzyć na tę część kraju, 
która raa być wyłączona ze składu Królestw a 
Polskiego. Ludność, która zrosła się z ustro
jem prawnym  K rólestw a Polskiego, z normami 
życia, urządzonego na w zór zachodnio-europcj 
ski, ludność tę gwałtem  odryw ają od systemu 
tego życia, zasiewają wśród niej niepokój, 
waśń i nienawiść religijną, a jutro uczynią ją  
podległą takiego rodzaju ustawom, które część 
jej postawią na stanowisku uprzywilejowanem, 
pozostałą zaś odrzucą do rzędu uciskanej i 
prześladowanej przez w yższy, że tak powiem, 
gatunek, jak gdyby mało było tych ucisków 
„norm alnych", którym kraj ten był poddany 
oddawna i jest poddawany nieustannie.

Zaczepnie i rozwiężle, z brakiem poczu
cia odpowiedzialności, panowie tw órcy proje
ktu praw a uknuii przewrót w życiu tego kra
ju, który zam ienia go na teatr okrutnej walki 
chronicznej; na istne piekło nienawiści i w a
śni. Krok ten, zagrażający ludności tego kraju 
różnemi nieszczęściami, uzasadnia się tern, że 
to nie jest ziemia polska, ale rosyjska. Dość 
często słyszeliśm y mówiących, że niema w tem 
obrazy dla polaków, że to bynajmniej do w al
ki ich nic w zyw a, że przeciwnie, w ten spo
sób przygotow uje się bardziej normalne stosun
ki polsko rosyjskie. Mówią nam.- Najpierw od
bierzemy polakom to, co nasze, a później ob
darzymy ich spokojem. Na uw agę naszą, że 
ludność Chełm szczyzny i 1'cdiasia nie jest ro 
syjską, że większość jej nawet nie należy do 
cerkwi prawosławnej, odpowiadają nam: Tam
była Ruś historyczna. W  kom isji chełmskiej 
nawet twierdzono niejednokrotnie, że R uś roz
ciąga się jeszcze dalej na zachód; od niektó
rych członków komisyi polacy dowiedzieli się, 
ku wielkiemu zdumieniu, że miejscowości jak 
np. Sandomierz, będące od czasów niepam ię
tnych miejscem ciągłego zamieszkania plem ie
nia polskiego, zaliczają się do tej Rusi. Prze
cież istnieją ludzie, którzy uważają za rosyjską 
każdą piędź ziemi, na której w jakiejkolw iek 
epoce historycznej m 3żna znaleźć ślad tym cza
sow ego pobytu, bądź panowania plemienia ro
syjskiego.

Kiedy, panowie, spciuia się akt gw ałtu, 
w oczach posiadającego władzę w szystkie ar
gumenty są jednakow o ważkie; lecz my w y 

stępujemy tu przeciw gw ałtow i i dlatego w y 
kazujemy, że takie uzasadnianie swoich urosz- 
czeń Die wytrzym uje krytyki bodaj najpobła
żliwszej. Panowie, granica pomiędzy narodowo
ściami a plemionami, w ciągu całego rozw o u 
bistoryi, nigdy nie była jasno określona, cni 
też nieruchoma Z  jednej strony k o lo n izac ji, a 
z drugiej wojna, ciągle zm ieniały tę granicę, 
gdyby zaś dziś ten albo inny naród europej
ski zapragnął posiąść tę przestrzeń ziemi, na 
której kiedyś w  jakim kolw iek momencie histo
rycznym  przebyw ał, to w ynikłaby stąd po
wszechna i ciągła w ojna w szystkich przeciwko 
wszystkim. I tu na tej przestrzeni, leżącej mię
dzy bardzo dawnem i ogniskami życia Polski i 
Rusi, na której R j ś  prowadziła ko lon izację  ze 
W schodu, a Polska z Zachodu, i tu dokładna 
granica plemienna nie istniała. Był taki moment 
historyczny, gdy plemię ruskie dotarło daleko 
na Zachód, było to mianowicie wówczas, k ie 
dy ludność R usi Kijow skiej, naciskana przez 
koczow ników  stepowych, uciekała w dwóch 
kierunkach; n i  północo-wschód, gdzie tw orzyły 
się w ten sposób zaczątki W ielkiej R usi i na 
północo-zachód, gdzie znajdow ała osłonę pod 
skrzydłami panow ania polskiego. Tent tłóma- 
czy się naprzykład fakt istnienia cerkwi ru
skich nawet niedaleko Krakow a, o czem nieraz 
była mowa w  kom isji chełmskiej... Są to w ła
śnie ślady tym czasow ego przebyw ania plem ie
nia ruskiego, z czego żaden człowiek zdrow o 
m yślący nie w yciągnie wniosku, że ziemia ta 
jest rosyjska.

K iedy później, pod opieką państwa pol
skiego, znów rozpoczęła się kolonizacya opu
stoszałych ziem Rusi K ijow skiej, to ludność 
ruska, a z nią większa część polskiej, szła z p o 
wrotem do Dniepru. Czyż wobec tego rodzaju 
okoliczności można mówić na seryo o jakich
kolwiek stałych granicach na tej przestrzeni, 
na której odbywała się, rzec można, w ędrów ka 
narodów?

Jednym z pozorów rozgraniczenia m ógłby 
być dzisiejszy stan kolonizacyi tycb m iejscow o
ści, o ile-istniałaby dziś jakakolw iek ścisła gran i
ca lingw istyczna i wyznaniow a, o ile z jak iej
kolwiek strony linii osiedlenia ludność uważa
łaby się za polską, z drugiej zaś za ruaką T ym 
czasem na całej przestrzeni projektowanej gu 
bernii chełmskiej, jak  tego dow odzi nawet w a
sza statystyka urzędowa, niema ani jednej gmi
ny, któ*-a byłaby wyłącznie ruska i wyłącznie 
prawosławna.

T a  mianowicie statystyka wykazuje, że w 
gubernii projektowanej olbrzym ia większość 
ludności nie jest p r a w o s ła w n i wykazuje ona, 
że nawet, gdyhy odrzucić inne w yzuania, ka
tolicy będą mieli przew agę nad praw osław ny
mi. W y, panowie, możecie mi na to odpo
wiedzieć, że wśród katolików jest wielu takich, 
którzy w rodzinie mówią po rosyjsku, to jest 
mówią miejscowym językiem  małoruskim. Nie
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przeczym y, że t&cy istnieją, lecz wiem y rów 
nież, te na rów ni z  ruskim używ ają także j ę 
zyka polskiego. Czynią nam uw agę, że są to 
Spoliczem  małorusitii, lecz my możemy odpo
wiedzieć, że W kraju tym  jest znaczna liczba 
ludności zruszczalej, poniew aż rząd poiski ni
k ogo tu nie zmuszał do mówienia po -polsku; 
z drugiej zaś strony, o ile mowa polska sze
rzyła  się w<ród w yższych w arstw  społeczeń
stw a na 'Wschodzie, o tyie m owa ruska, jako 
język  ludu prostego, była używ ana przez ko
lonistów na tych ziemiach, na których plemię 
polskie spotykało się i mieszało z ruskiem 
G enealogii rodzin włościańskich nikt nie jest 
w możności zbadać i na tej drodze zagadnie
nia co do charakteru tych ziem rozstrzygnąć 
niepodobna.

Spraw ę tę można rozstrzygnąć tylko na 
jednej drodze, a jest nią umożliwienie ludno
ści, aby w ypow iedziała się swobodnie i me 
przymuszenie. A le  w y, panowie, stronnicy pro 
jektu praw a, nie pójdziecie tą drogą, ponie
w aż nie wątpicie, że ani jeden mieszkaniec ka 
tolicki przestrzeni, którą pragniecie oderwać od 
K rólestw a Polskiego, nie uznaje siebie za  io - 
syanina! I  dlatego w y, panowie, mówicie nie
szczęśliwemu w łościaninow i, mieszkańcowi te
go  kraju, że choćby uznawał siebie za  polaka, 
w y  za takiego nie uznajecie g o  i grozicie mu, 
że w brew  jego  w oli przerobicie jego, lub jego 
dzieci —  na rosyan. I oto z m ocy tego w szy
stkiego projekt, mający być środkiem do osią
gnięcia tego celu, nie jest, jak go nazyw acie, 
dziełem sprawiedliw ego rozgraniczenia, ale dzie
łem najzaciętszego gwałtu. T en  gw ałt spełnia 
się nietylko na tej ludności Chełm szczyzny, 
jaw n ie m e życzącej sobie w yodrębnienia jej. 
Przecież można powiedzieć, że mniejszość pra
w osław na także jej nie pragnie, poniew aż de- 
putacye i znane odezw y były przez działa- 
czów  m iejscow ych urządzane drogą oszukiw a
nia tego ludu. W szak m ówiono im, że podpi
sują prośbę o nadanie ziemi pańskiej, gdy 
zaś to nie bardzo skutkowało —- podpisywa 
no za nieobecnych, z a umarłych, a naw et za 
tych, którzy jeszcze się nie urodzili. W iem y 
to i mamy dow ody, że olbrzym ia część ludno
ści ziemi Chełmskiej i Siedleckiej nie chce 
w yłączenia i spogląda na projekt gubernii 
Chełmskiej jako na nadciągające nieszczęście.

T ak, panowie, w szyscy my dobrze czuje
my i doskonale rozumiemy, że ten ucisk i te 
prześladow ania, które rozciąga na ludność 
Chełm szczyzny rozw ażany projekt praw a, są T u 

czem inuem, jak częścią centralną ogólnego sy 
stemu prześladowań i ograniczeń przeciw całej 
ludności w K rólestw ie Polskiem. T ak, a nie 
inaczej będzie spoglądał na ten now y akt g w ał
tu państw ow ego cały  naród polski. T o  go nie 
dziwi, albowiem już go  dostatecznie przekonało 
doświadczenie w iekowe, że udziałem je g o  w 
państwie rosyjskiem  jest jeden nieprzerw any 
łańcuch ograniczeń, strat i różnego rodzaju nie
szczęść.

T en  akt, który przeciw nam rząd w yta
cza cd r. 1907, jest, na rów ni z innym i lego  
rodzaju aktami, now ym  dowodem, że zmiany, 
które nastąpiły w  państwie, że ogłoszone uka
zy o to leran cji religijnej i odnowieniu ustroju 
państw ow ego nie dotknęły podstaw polityki 
rządu w  stosunku do nas, polaków, że polity
ka ta  nie przestaje dążyć do unicestwienia n a
szej narodowości, jej siły i jej kultury; że m o
tyw am i są te same próżne pragnienia, oraz in- 
śtynkty gnębiiuelskie, ta  sama żądza prześla
dow ania i gwałtu, to samo dążenie do zrujno
w ania życia społecznego.

I tylko jedna istnieje dziś różnica w po- 
rów naniu  z przeszłością- W  niedalekiej p rze
szłości w szystkie akty gwałtu wychodziły od 
rządu  —  dziś cały ten system ucisku, który w 
całym  swoim cymzmie rozpostarł się w  nin iej
szym  projekcie praw a— posiada podporę i san- 
kcyę przedstawicielstwa narodu rosyjskiego.

O czyw iście liczym y się z faktem, że przed
staw icielstw o to w ybrane jest na zasadach pra
w a z dnia 16 czerw ca, że w nim przew ażają 
elem enty, pragnące poddać sam owoli tak z w. 
„ludności panującej* w szystkie inne narodow o
ści państwa. W iem y, że to przedstawicielstwo 
nie reprezentuje całej Rosy/, ale bądź co bądź 
przem awia ono w jej imieniu, przeprowadza 
projekty praw , w ciągające szerokie koła społe
czeństwa rosyjskiego, którym, być może, w sto
sunku do nas obce są uczucia złości i niena
wiści, do walki politycznej, którą przeciwko 
nam prow adzi najbardziej praw icow a większość 
D um y Państw ow ej i wpaja w te koła uczucia 
złe i złe zam ysły. R óżnicę pomiędzy niedawną

przeszłością a obecną rzeczyw istością polskie 
społeczeństwo pojmuje doskonale, ono wie, że 
tu, w  tym momencie n a s tę p u 'z la n ie  się rosyj- 
;kiej polityki rządowej z polheką n acjo n alisty

czną społeczeństwa ro sy jsk ie j . polityką biuro
kratycznego separatyzmu, z htyką społeczne
go i politycznego karyerow  r^stwa, knującą 
ujarzmieńie w szystkich przyłączonych do ce
sarstw a narodowości, a przedewszystkiem  pol
skiej.

Uznając to, odpowiednio do grożącego 
niebezpieczeństwa, nastraja naród polski sw oje 
uczucia, napina i hartuje sw oją wolę. P ow oła
ny tu jestem, panowie, aby w ypow iedzieć swój 
pogląd na tw orzący się nastrój mojego społe
czeństwa w  ciężkiej godzinie jego życia. Pano
wie, nas udręczyła, lecz nie w yczerpała walka 
długoletnia z systemem ucisków i prześlado
wań! Stare pokolenia są luzowane przez poko
lenia młode, pełne mocy żywotnej, przepełnio
ne niesłabnącą miłością dla ojczyzny, ożyw io
ne pragnieniem  trudów i ofiar dla jej pom yśl
ności.

„N o n  om nis m oriar", jak  mówi pceta 
starożytny, nie wszystko ginie wśród przeciw
ności, a pochodnia życia polskiego i narodo
w ych ideałów płonie w now ych rękach tym 
samym gorącym  płomieniem. Z  każdym  rokiem 
komplikują się warunki naszego życia narodo
w ego, ale nie słabnie pragnienie podtrzym y
wania go, cierpienia dla niego, pracy dla jego 
przyszłości. Nie słabnie i teraz, gdy niniejszy 
projekt praw a obarczy! nas troską nową. Bo, 
możecie być przekonani, panowie, że nie za
pomnimy o braciach, oderwanych od nas i nie 
wyrzekniem y się tego, aby dotkniętym niedolą 
śpieszyć z pomocą —  słowem i  czynem. —  nie 
bacząc na dzielące nas przegrody.

Nas, panowie, w yzyw ają  do walki, przy
gotowują now e pole dla niej, nie odwrócimy 
się od tej walki, ona nie przeraża nas, to 
wierna tow arzyszka naszych ciężkich dni i 
wstrętnej doli,

Czyńcież sw oją godną pogardy robotę 
panowie ciemiężyciele, my zaś czynić będziemy 
wszystko, co nam podyktuje sumienie i czysta 
miłość ojczyzny. W ynik walki jest nam nie 
wiadom y, wiem y tylko jedno, że ciemięzców 
czeka rozluźnienie obyczajów  i niezatarte piętno 
hańby.

Sfcrtasha po w yborach*

W  p ism ach  gó rn ośląsk ich , n a le żą cy ch  do s p ó ł
ki K a to iik o w e j, znajdujem y n astęp ujące ośw iadczen ie:

„ W y n ik  w y b o r ó w  teg o ro czn y ch  w y k a z a ł ja k  
najdobitniej, że  na G órn ym  Ś lą sk u  nie p ow in no b y ć  
m iejsca  d la  p artyi w  ło n ie  sp o łeczeń stw a  p o lsk ie 
go  i że  w sz e lk ie  w a lk i partyjn e s p ra w ie  naszej 
p rzyn o szą  ty lk o  szkodę. E n erg ia  n ie liczn y ch  z re 
sztą p ra co w n ik ó w  na p o lu  p u b liczn em  w y c ze rp u je  
«ię bezu żyteczn ie , w śró d  lu d u  ro d zi się  b e z  p otrze
b y  n iech ęć i n ien aw iść do w ła sn y ch  b ra ci, a te ob 
ja w y  utrudniają w sz e lk ą  d zia ła ln o ść  jed n o litą  p rz e 
c iw k o  p rzem o żn ym  p rzeciw n ik o m  naszym . O tw a rcie  
i szc ze rze  w yzn aje m y, że  zam iast z u ży w a ć  s iły  nasze 
do w a lk  p artyjn ych , n a le ży  się  z a b ra ć  w ięce j niż 
dotych czas do system atycznej p ra c y  nad k r z e w ie 
niem  o św ia ty  i k u ltu ry  n aro d o w ej w śró d  ludu 
nad rozbu d o w an iem  naszej o: riu za cy i narodow ej. 
Z  ty ch  oto p rzy czy n  .o św ia d c  >rny u ro czy śc ie , że 
w  żadne w a lk i p artyjn e  z p o la ra m i na Ś lą s k u  w  
p rz y sz ło ś c i w d a w a ć  się  nie b ęd ziem y  i na żadne 
zaczep ki,[ch o ciażb y  n ajcięższe  ze  stron y p o la k ó w  
na Ś lą s k u  o d p o w iad ać nie m yślim y.

B ytom , dnia 21 styczn ia  1912 r.
R e d a k ćy e  „K ato lik a ", „P o la k a ", „D ziennika 

Ś ią 9 k ieg o “ , „G ó rn o śląza k a ", „K u ry e ra  Ś lą sk ie g o ", 
„S tra ży  nad O d rą ", „ P ra w d y "  i „N ow in  R a c ib o r
skich ". Józef B e d n a rz , P a w e ł D om bek, W o jc ie ch  
K o rfan ty, A d a m  N apieralski, Józef P a lęd zk i, A d am  
P iotrow ski, K onstanty P ru s".

Pierwsze doroczne 
gromadzenie podolskiego zismstwa 

g u M a ln e g o .
Od specyalnego leoresp. „Dzień. Kijowskiego1' . 

Kamieniec Pod., d. 10 stycznia.
(D zień czw a rty).

Poniew aż w ciągu dnia w czorajszego je 
dna tylko kom isya asekuracyjna zdążyła rozpa
trzeć wszystkie powierzone jej spraw y, przeto

zgrom adzenie przystąpiło do rozpatryw ania spra
wozdania rzeczonej kom isji. Jako preze:; ko
misy! referow ał jej opinie co do poszczególnych 
spraw p. Edward Boniecki.

O brady idą w szynkiem tempie. W  ciągu 
niespełna 5 godzin zgromadzeniu powzięło u- 
chw ały w 40 z górą sprawach. Praw ie w szy
stkie przechodzą bez dyskusyi i po odczytaniu 
treści spraw y, rezolucyi zarządu gubernialnego 
oraz rezolucyi komisy! odbyw a się glosowanie. 
Niekiedy tylko radni proszą o wym ienienie m o
tyw ów , na których oparta została taka lub in
na opinia kom isji, czy też zarządu.

Pewna, d ysku sję  w yw ołało tylko parę kwe- 
styi. A  w ięc zarząd gubernialny wypowiedział 
się odmownie o złożonym  przez winnicki p o 
w iatow y zarząd ziemski wniosku w ydania ty tu 
łem pożyczki z kapitału ubezpieczeniowego
50,000 rb. na spłaty w  ciągu lat 17 na budo
wę domu w łasnego ziem stwa Winnickiego. K o 
misya uznała, że staraniom Winnickiego ziem- 
stwa m ożnaby uczynić zadość jedynie przez zło
żenie na Imię N ajw yższe prośby o pozwolenie 
na zaciągnięcie takiej pożyczki. Kom isya finan
sowa, która rów nież rozpatryw ała tę sprawę, 
zgodziła się z opinią zarządu guberriainego, o- 
pierając sw ój w yw ód na w yjaśnieniach senatu, 
opiewających, iż fundusz asekuracyjny może być 
ekspensow any jedynie na odszkodowania dla 
pogorzelców i na urządzenia przeciw pożarowe, 
zaś punkt 10 art. 62 U staw y ziemskiej zezwala 
na zaciąganie pożyczek na inne cele, ale w y
łącznie pożyczek krótkoterm inowych. R adni Ł o 
ziński, M arkiew icz i inni, którzy bronili wnio
sku Winnickiego zarządu ziem skiego, usiłowali 
jedynie w ynaleźć sposób, w  jaki, pomimo po
w yższych przepisów, m ożnaby było pożyczkę 
taką zaciągnąć. Zgrom adzenie przychyliło sic 
do wniosku zarządu i tem samem przesądziło 
■/. góry  los podań innych ziemstw powiatowych
0 pożyczki z tychże funduszów na różne cele.

D ysk u sję  w yw ołał rów nież wniosek zarzą
du gubernialnego o przeznaczeniu 1 000 rb. na 
dokonanie prób z dachami gliniano-słomianymi. 
Kom isya z uwagi, iż na trw ałość takich dachów 
ogrom ny w pływ  mają warunki klimatyczne każ
dej okolicy, a zw łaszcza gatunek gluiy, użytej 
do tego, proponow ała zwiększenie kredytu do 
1,500 rb. z tem, aby próby dokonane były  w 
każdym powiecie. P. Am broży Baranow ski przy
toczył szereg przykładów, że dachy gliniano-sło- 
miane na Podolu nie okazały się dobrymi, gdyż 
przeważnie po 2 latach zaczynały już gnić. K i l
ku innych radnych "również sceptycznie się w y 
powiedziało co do korzystnego wyniku tych 
prób. Po wysłuchaniu jednak zapewnień człon
ka zarządu gubernialnego p. Kryżanow skiego, 
iż chodzi o dokonanie prób nad w zględnie n o 
wym sposobem A dam ow a staw iania tych d a
chów, oraz, że dachy tego typu byłyby bardzo 
pożądane ze względu na sw ą taniość, bowiem 
takimi dachami m ogliby kryć włościanie w szy
stkie zabudowania gospodarskie, podczas, gdy 
droższych m atcryałów  budowlanych, blachy i 
dachówki, używają do krycia tylko dom ów mie
szkalnych —  zgrom adzenie uchwaliło wniosek 
zgodnie z opinią kcmikyi.

Zarząd gubernialny wniósł do budżetu 
kredyt w "wysokości 3,000 rb. na urządzenie w 
Kamieńcu przy zarządzie gubernialnym  labora- 
toryura do badania wartości cementu i piasku. 
W  kom isyi złożony został kontrwniosek, pole
gający na udzieleniu podolskiemu Tow arzystw u 
rolniczemu subsydyum w w ysokości 900 rb. na 
rozszerzenie istniejącego przy pomienionem 
T -w ie laboratoryum, tak, aby zaspokoiło ono 
potrzeby całego ziemstwa gubernialnego. K o 
m isya przychyliła się do pow yższego wniosku. 
Członek zarządu gubernialnego K ryźanow skij i 
p. Saw ostjanow  obstawali przy założeniu n o w e
go  laboratoryum  ziem skiego. P. W ładysław  
Bukraba oraz hr. Hej den, stając w  obronie 
wniosku komisyi, poinformowali zgromadzenie, 
że laboratoryum  T -w a  rolniczego, jako jedyne 
na Podolu, już dziś robi w szystkie analizy nie
tylko dla T -w a  rolniczego i jego  członków, lecz
1 dla ziemstw całego Podołaj oraz że dotychczas 
uikt jeszcze nie miał nic do zarzucenia jego  a 
nalizom i doświadczeniom , zaś w obec tego, że 
gubernialny instruktor budowli ogniotrw ałych 
znajduje się w  W innicy, najracyonalniej będzie 
korzystać z laboratoryum  w  W innicy. Z gro 
madzenie uchwaliło przyznać T -w u  rolniczemu 
proponow ane subsydyum.

W brew  opinii komisyi przyjęty został 
wniosek udzielenia instruktorow i guberniainemu 
budow nictwa ogniotrw ałego p. J. Urbańskiemu 
600 rb. na w ynajęcie korespondenta. W  dy 
skusyi w tej sprawie (komisya uważała, iż in

struktor powinien jak  najmniej korespondować, 
?. jak najwięcej jeździć) szereg m ów ców podno
si! owocną działalność p. Urbańskiego, który, 
jako człowiek zupełnie oddany sw ej przcy, po
trafił tak szeroko rozwinąć akcyę rozpow szech
niania budowli ogniotrw ałych, że do niego 
przyjeżdżają, aby zapoznać się z jego  działal
nością nietylko z ziemstw kijow skiego i w ołyń
skiego, ale naw et z m oskiewskiego, czernihow- 
skiego i innych. T a  masa korespondencyi, ja 
ką musi załatwiać, spow odow ana jest tem, że 
ciągle się doń zw racają listow nie o poradę nie
tylko z Podola, lecz i z dalszych m iejscowości.

Ziem stwa pow iatow e Winnickie i oigopol- 
skie prosiły o udzielenie im z funduszów ubez
pieczeniowych pierwsze 2,800 rb , drugie 14.000 
rb. na wybudow anie we w siach studni cemen
tow ych, które nietylko są potrzebne ze w zglę
dów  hygieny, ale też i w  działalności przeciw
pożarowej będą krokiem pożytecznym . Zarząd 
gubernialny oraz komisya asekuracyjna zgro
madzenia uznały, że nie należy używ ać kapita
łów ubezpieczeniowych na cele tylko pośrednio 
z ich przeznaczeniem związane i w niosły do 
budżetu tylko 2,000 rb. dla wszystkich pow ia
tów  na udzielenie gminom na spłaty cem ento
w ych kręgów  studziennych. W yw iązała  się d y
sk u sja , po której na wniosek p. Jaroszyńskie
go uchwalono zw iększyć proponow any przez 
zarząd kredyt do 24,000 z tem, aby pieniądze 
te w ydaw ane były powiatowym  ziemstwom w 
miarę potrzeby, nie więcej jednak, niż 4,000 
dla jednego powiatu, oraz aby każdy powiat 
mógł użyć bezzwrotnie 400 rb. na w ybudow a
nie pokazow ych studni cementowych.

Pozatem przyznano szereg innych kredy
tów, z których wymienimy: na zapom ogi i n a
grody strażom ochotniczym i oddziałom stra
żackim— 5,000 rb., powiatom na szerzenie bu
dow nictwa ogniotrw ałego tytułem pożyczki —
120,000 rb., na sprzedaż na raty blachy do 
krycia dachów— 320,000 rb., na urządzenie kon
kursów w yrobu dachówki cementowej —  3, *20 
rb., subsydyum kamienieckiej szkole w zorowej 
na utworzenie przy szkole oddziału rzemieślni
czego w yrobu dachówki garncarskiej —  5,500 
rb., na zapom ogi przy sadzeniu drzew w  obrę
bie w si— 600 rb., na nagrody pojedynczym  o- 
sobom za gaszenie pożarów —  1,000 rb. K re
dyt na utrzymanie etatu urzędników i wydatki 
działu asekuracyjnego, proponow any przez za 
rząd w kwocie 111,420  rb,, zm niejszony został 
przez komisyę do 99,680 rb. i w tej w ysokości 
przyznany przez zgromadzenie.

Budżet dochodów działu asekuracyjnego 
zatwierdzony został w  w ysokości 889,239 rb. 
23 kop. W ydatków  w szystkich nie zdążono na 
dzisiejszem zebraniu rozpatrzeć.

Zamknięto posiedzenie o godz. 5-ej w ie
czorem, uchwalono przedtem w yrazić uznanie 
p. E. Bonieckiemu za przewodniczenie w  k o 
misyi ubezpieczeniowej i za referow anie jej 
uchwał.

W ieczorem  odbędą się dalsze posiedzenia 
komisęi.

K gffO SH K A  r a & l S O M S m

(Z pism i  od korespondentów).

—  Balon niemiecki. Dnia 9 bież. mies
w pobliżu majątku p. J. Sryczew skiego --■ L a 
do, pow. rów ieńskiego, w ylądow ał balon, z a 
gnany burzą z Berlina, z podróżnym/, pp 
Zschock, Ditthorn Brochsen i pp. Lossuis.

Niefortunnych podróżników dostawiono 
do sąsiedniego miasteczka Tom aszgrodu i od 
dano w  ręce p o lic ji. Podróżni przebyli w  po
wietrzu 26 godzin.

—  Projekty oświatowe. Z ie m stw o  o lgo p o l- 
skie  p ostanow iło  zap ro w ad zić  u sieb ie  bezp łatn e 
bib lioteki i czyte ln ie  ludow e, o d czy ty  d la  ludu, 
sk ła d y  książek, księgarn ie  ruchom e, o góln o  k szta ł
cą ce  s zk o ły  elem entarn e dla  do ro słych , stałe w y 
d aw n ictw a ziem skie i ro z ry w k i p o u czające  d la  lu 
du. W  roku  b ieżącym  postanow iono a s y g n o w s ć  
na w yk szta łcen ie  p o zaszkoln e  w  p o w ie cie  1025 rb

—  W yp ad ki na kolejach . W cz o ra j w  p o b li
żu stacyi Zn am en ka sp ad ł z  p o ciąg u  to w a ro w eg o  
Nr. 302 konduktor F. K o siak o w . Po p rzejściu  p o 
cią gu  okazało  się, że  K o siak o w  ju ż  jest bez życia . 
Z w ło k i, straszliw ie  oszpecon e um ieszczono w k a 
p lic y  ko le jo w ej.

Na stacyi T a s z ły c h  odnogi e liza w e fg ra d z- 
kiej ko le i P o łu d n io w o -Z ach o d n ich  w p a d ła  w czo ra j 
pod p o ciąg  Nr. 3, jad ąca  tym  p o ciągiem , p. R. 
M iaskow ska. P o cią g  w ló k ł ją  za sobą w zd łu ż p e 
ronu stacyjn ego. P o  p rze jśc iu  p o ciągu  M isskow ską 
w  stanie bardzo ciężkim  przeniesiono do  szpitala  
k o le jo w eg o .

Na stacyi H aiw oroń  p o łu d n io w y ch  k o le i p o d 
ja z d o w y ch  m echanik A , So ło m ian czu k  podczas czy-

" I

szczenią lo ko m o tyw y dał sygn ał  maszyniście-, aby 
posunął p a ro w ó z  nieco n aprzód. M aszynista r u 
szył, So ło m ian czuk  jednak nie zd ąży ł zdjąć z  szyn  
ręki, która też została odcięta p rzez  k o ło  lo k o m o ty 
w y . P o szko d o w an ego  w  stanie n ieprzytom n ym  p rz e 
w ieziono d o  szpitala z iemskiego, gd zie  stan jeg o  
uznano za ciężki,

—  Z abójstw o w sk u te k  n ieostrożn ego obcho
dzenia się  z  bronią. Dn. 10 styczn ia  w  W in n ic y  
7 letni syn w ła ś c ic ie la  b ro w a ru  A ntoni W a ch n iew - 
ski, b a w ią c  się dubeltów ką  ojca, w y p a d k o w o  w y 
strze lił w  brata sw ego , To-letniego B ro n is ław a  
W aclm iew skiego . K u ła  tra fiła  ch ło p ca  w  g ło w ę , 
zab ija jąc g o  na m iejscu.

—  S to w a rzy sze n ie  s p o ż y w c z e . W e  w s i M a
łej K u że iew ie , p ow . u szyckiego , o tw iera  się stow a
rzyszen ie  sp o żyw cze ,

—  Zam arznięcie. W e  w si L a só w c e , pow iatu  
żytom ierskiego, znaleziono zm arzniętą VIaryę Pobe- 
reżną, m ie jsco w ą  w ło śc ia n k ę  w  w ie k u  lat 71.

— B a n k ru ctw a  w  Równem . W  c ią g u  o sta 
tnich k ilk u  lat u staw iczn ie  s ły szy m y  na W o ły n iu  o 
b an k ru ctw ach  ró żn ych  firm  han d low ych , p r z e w a ż 
nie żyd o w sk ich . S zcze g ó ln ie  w yró żn ia  się pod 
tym  w zg lęd em  Grodno, gd zie  p la jty  m anu fakturzy- 
stów  sta ły  się z jaw isk iem  codziennerr.. C o  d z iw 
niejsza, bankruci n ajczęściej p ro w ad zą  w  d alszym  
c ią gu  sw ój handel, nie zm ieniając n aw et często k ro ć 
d aw n ego  lokalu .

F ig ie l taki w y k o n y w a  się w  bardzo p rosty  
sposób. D ziś je sz cze  w  n ajlep sze  h an d lu jący  sta- 
rozakonn y, n astępn ego ran ka n ag le  o g ła sza  ban 
k ru ctw o  ; proponuje m iejsco w ym  w ierzy cie lo m  po 
30 —  40 kop. za  ru bła, łó d zk im  zaś, m oskiew skim , 
w arsza w sk im  i innym , poprostu  „pokazuje  figę". 
B y w a  leż  tak, że  m iejsco w i w ie r z y c ie le  otrzym ują 
zam iast m onety, to sam o, co się o b iecu je  łódzkim  i 
m oskiew skim . Z a  p rzyk ład em  t. iw .  m anufaktu- 
rzy stó w  idą czasam i i inne firm y  handlow o

P o w staje  pytanie, d la czego  fabrykan ci i sk ła 
d n icy zam iejscow i z taką lek ko m yśln o ścią  udzielają  
kredytu? jak  nas poinform ow ano, p rzy czy n a  jest 
bardzo prosta. O to fab ryk a n ci zaw cza su  b 'o rą  w  
rach u b ę m o żliw e  a n aw et nieuniknione ban k ru ctw o  
i stosow nie do tego rach u ją  sobie p rocent na to 
w arze . O soby kom petentne, ch o ć n ajw idoczn iej 
skłonne do p rzesady, utrzym ują, że  arszyn  np. s u 
kna, k tó ry  dochodzi do rą k  konsum enta z  p rz y c z e 
pioną k a rteczk ą  „5 ru b li", kosztu je  często k ro ć fa 
b ry k ę  ru bia  lub rtwa. W  podobnym  stosunku pó 
zostają  podobno cen y  innych to w a ró w , z w ła sz c z a  
zaś d o tyczy  to ró żn ych  drobn ych  d odatków  i s z c z e 
g ó lik ó w  tca le ty  dam skiej.

—  Sam osąd. Do szpitala  z iem skiego  w  Mo- 
h y lo w ie  p odolskim  p rzyw iezio n o  p rzed  k ilk u  dn ia
m i z m. A ta k  w  stanie bardzo  Ciężkim  zło d zie ja  
k ieszo n ko w ego , k tó ry  p odczas jarm a rk u  o p e ro w a ł 
w śró d  w łościan . G dy złapan o go  na go rący m  
uczynku z ręką  w  cudzej kieszeni, w ło ścia n ie  u c z y 
nili nad nim sam osąd, w y r w a w s z y  go  up rzednio  z 
rąk  strażn ików , ja k  opow iadają, pobito rze zim ie sz
ka stra szliw ie , a następnie w sz y s c y  obecn i na ry n k u  
podchodzili doń, k o p ią c  nogam i i b ijąc ręk o jeśc ią  
rai batów . P o w ie lk ich  w y siłk a ch  udało się na
reszcie  policyan tom  w y r w a ć  go  z rą k  ro z g n ie w a 
nego tłum u. Pom im o to, ży c ie  p o szko d o w an ego  
znajduje się w  n iebezp ieczeństw ie.

—  Z agad ko w y w yp a d ek . W  tych  dn iach w  
B iałej C e rk w i z d a rzy ł się  n astęp u jący  w y p a d e k . 
P ew ien  starozakonny, z zaw odu d o rożkarz, o trzym ał 
w  filii P e tersb u rsk iego  banku d ysko n to w eg o  100 
rubli. G dy tylko  d o ro żkarz w yszed ł z banku, p o 
deszło  doń d w ó ch  e lega n ck o  ubran ych  p an ó w , któ  
rz y  k a za li o d w ieźć  się na p rzed m ieście  A le k s a n 
d r y t , o fiaru jąc za to ru bla, g d y  z w y k le  za  taki kurs 
p łac i się 30—40 kop. D orożkarz chętnie zg o d ził się 
na to i zac ią ł konie, nie p o d ejrzew a jąc  n ic  z łe go . 
O d tej ch w ili dorożkarz, kon ie  i sanie p rzep a d li 
b e z  w ieści.

Z a m o żn y  k re w n y  zaginion ego o fia ro w a ł 150 
rb. na poszukiw ania, k tó re  jed n ak  d o tych czas n ie 
d o p ro w ad ziły  do n iczego, i dotąd nie w iadom o, 
g d zie  się p o dział d o ro żkarz ze  sw ym i „p a sa ż e 
ram i".

K R OJN I K A.
K a l e n d a r z y k .

D ziś 14 (27) H ila re g o  B . W . 
jutro 15 (28) P a w ia

W sch ó d  sło ń ca  o godz. 7 m. 45
Z achód Słońca o godz. 4 m. 40
D łu go ść dnia godz. 8 m. 55,

KatansE&rzyk
2 7  e ł j r o z n i f l  a ł r

R ckli 1688. Po raz pierw szy przed o b la 
niem marszałka sejm grodzieński przez chorą
żego wileńskiego D ąbrow skiego zerw any.

—  Teatr polski. Jutro w ystaw iona bę-
dzie w teatrze naszym przepiękna orygin aln a 
sztuka w 3 ch aktach Bolesław a G orczyńskiego  
p. t. „W yzw an ie*, która cieszyła się ogrom nem  
powodzeniem w teatrze „Rozm aitości* w W a r 
szawie. O bsadę stanow ią pp.: Trem biriska,
Szymańska, Kośnierska, M aliszewska, B rau n ćw - 
na, Krasucka, W yborska, Rodmund, P io tro w 
ski, M alinowski i R olicz.

Na przyszły czwartek na benefis utalen
tow anego artysty naszego teatru p. W acław a

2)
M A R Y A N  D U BIEC K I.

W  chwili, g d y  przechodzi! Żytom ierz pod 
berkf obce, za jm ow ał—  jak mówiliśmy —  prze
strzeń szczupłą i miał w ygląd małomiasteczko
w y. G ranice w łaściw ego miasta biegły z kie
runkiem dróg, prow adzących do sąsiednich 
miasteczek, Cuónow a i W ilska, które to trakty 
stały się z czasem ulicami— Cudnowską i W il- 
ską. D ługość obu ulic nie była znaczną. P ierw 
sza kończyła się na spadzistości góry, druga 
m ierzyła mniej, ruż połow ę dzisiejszej długości. 
O bie ulice tw orzyły  dw a ram iona trójkąta, wśród 
którego legio w łaściw e miasto, trzecia linia to 
bieg Kam ionki, n td  którą, ponad stromą spa- 
dzistością, zawisł zameczek, oddzielony od mia
sta głęboką fosą. Zam ek z kończynami mia
sta —  jak  widzim y nader m ałego —  łączyła 
ulica „Zam kow a*, dziś nazyw ająca się „K ate
dralną*. Ulica Zanikow a u sw ego początku 
przy zam kowej fosie tw orzyła „rynek*, a dru
gim wylotem  opierała się o łąkę (dzisiejszy plac 
przed Bernardynami); na środku tej łąki traco
no i grzebano różnych złoczyńców . Między 
ulicą Zam kow ą #a  Cudnowską był labirynt prze
cznic wąziutkich, nieregularnie zabudowanych; 
lecz ta  gm atw anina uiiczek, w  X V III w ., wcale 
nie była drugorzędną dzielnicą, posiadała bo
wiem kościół Jezuitów i mury ich koliegium, 
m ieszczące w  sobie szkoły.

Katolicyzm  wszedł na w ybrzeża T eterow a 
i Kam ionki znacznie wcześniej, niż Żytom ierz 
w ystąpił na widow nię dziejową. K roniki cze* 
skie mówią, że chrześcijaństwo z Zachodu ju t 
w X  wieku oparło się o w ybrzeża Styru i p a
trzało na założenie Łucka. Ź ródła polskie w ie
lokrotnie podają, iż pierw sze szeregi Dom ini
kanów  polskich, ze św. Jackiem na czele, d o
cierały do K ijo w a  już około r. 1225, i m ie
szkańcy tameczni budowali w ów czas— na przed
mieściu, nazyw ającem  się Padół —  pierw szy 
kościół katolicki pod wezwaniem  N. M aryi Pan- 
11 y, przy którym stanął klasztorek Dom inika
nów. W  tejże samej epoce, lub w iatach naj
bliższych owej chwili, a w ięc około r. 1230, 
kilku Dom inikanów w ytw orzyło  pier wszą * misy ę 
chrześcijańską w Żytom ierzu: założono kościół, 
stanął klasztorek. Cz«sy fo tak dawne, iż na
wet dziej opis zakonu kaznodziejskiego, w X V II 
stuleciu, Okulski, nie umie już odpowiedzieć na 

pytanie, w którym  roku miała miejsce erek cja  
Dom inikanów w Żytom ierzu. Trudno wym agać 
od areoiwów, by coś przechow ały, jako w ska
zów kę dla poszukiw aczy. W  kraju otwartym  
dla najazdów nieustannych, gdzie miecz i po
żoga nieprzyjacielska w ciąż srożyły się, o za

chowaniu śladów piśmiennych działalności nie 
może być m ow y. K iedy zaczęli pracow ać —  
nie wiemy; to tylko jest pewne, że w XIII w. 

stanęli na owym  straconym  posterunku, że da
w ali życie sw e w  ofierze, stu icrdzdjąc niejedno
krotnie krwią, u progów  św iątyni przelaną, 
sw ą w iarę i gorliw ość apostolską. Roczniki za
konu kaznodziejskiego wym ieniają czterech mę
czenników Dom inikanów, zam ordow anych przez 
tatarów  w kiasztorku dominikańskim, żytom ier
skim: rzecz się działa jeszcze w epoce Jagielloń
skiej. K lasztor z kościołem spalone, ..(podczas 
jednej 1  późniejszy ch inkursyj nieprzyjacielskich,

przestały być siedzibą zakonu kaznodziejskiego. 
Opustoszałe m ury w X V II w. nie m ogły być 
podniesione —  czasy były  zbyt ciężkie: czam 
buły Chm ielnickiego w  przym ierzu z tatarzy- 
nem, lub bez sprzymierzeńca, w  morzu krwi 
topiły dorobek cyw ilizacyjn y w ielow iekow y. 
W  wieku X V III chw ilow o byli tam Bazylianie, 

ale i ci, dla nieznanych nam powodów, ustę
pują. Mury podupadłej i zrujnowanej św iątyni—  
zdaje się najpierw szej, jaka tam stanęła —  do 
połow y X IX  w. ruiną były. Rząd postanowił 
zużytkować resztki murów, by z nich w ytw o 
rzyć katedrę praw osław ną; domurowano do 
starych ścian podłużnych now y w yniosły front. 
R obota szła pomyślnie, spodziewano się rychłe
go ukończenia, gd y niespodzianie, w nocy z 12 
na 13 czerw ca 1853 r. (st. stylu) straszny huk 
obudził znaczną część miasta. Nazajutrz smu
tny widok ukazał się oczom źytom ierzan, cała 
część murów now ych runęła, pozostały tylko 

stare, poszczerbione ściany, św iadkow ie d aw 
nych lat i innego życia. R um ow iska now e po" 
zostaw ały długie lata nietknięte, nie usuwano 
ich i św iątyni nie wznoszono.

W ojn y  Chm ielnickiego zniszczyły najzu
pełniej na znacznej przestrzeni siejbę życia du
chowego: św iątynie wszelkich wyznań, w raz
z wsiami i miasteczkami, zamieniono na zglisz
cza, z których z trudem wielkim i bardzo po
woli kraj podnosił się. Po stracie K ijow a, dyc- 
cezya kijow ska długo była bez katedry, bez 
stolicy biskupiej. Tułan o się. B yła  myśl tron 
biskupi kijow ski w znieść w Białej-Cc-rkwi. Z a 
niechano jednak w prędce zamiaru; miejscowość 
pod względem bezpieczeństwa nie daw ała rę 
kojmi towałości. Szybko zm ieniają się biskupi, 
pastorał kijow ski z rąk do rąk przechodzi; brak 
bezpieczeństwa, brak kapłanów , brak fundu
szów, które poginęly, nie dają m oiności ustalić

się. W reszcie Jan Sam uel O żga, od r. 1722, 
biskup kijowski, postanawia zarząd dyecezyi 
tam w ytw orzyć, gdzie była now a stolica w o je
w ództw a uszczuplonego i zniszczonego. Znalazł 
przytułek przy kościele parafialnym  w Żytom ie
rzu, w ów czas jeszcze drewnianym .

W  pierwszej połowie X V III w. O żga roz
szerza ma!y, ubogi kościolek przy ul. Zam ko
wej w Żytom ierzu, zamienia go na k a t e d r ę  
b i s k u p i ą ,  murowaną. Nim przerabianie 
uskuteczniono, nim można było odemknąć po
dwoje tej nader skromnej katedry, O żga odpra
w iał pccl namiotami nabożeństwo. Mieszkania 
dla biskupa i kapituły stanęły znacznie później, 
za  pasterstwa Kajetana Soityka, które trwało 
nader krótko. —  Od bisk. O źgi (od r. 1724) 
Żytom ierz staje się stolicą dyecezyi kijowskiej.

Już w  połowie epoki Saskiej widzimy pe
wne, maluczkie wprawdzie, niemniej ukazujące 

się wciąż, odblaski uspokojenia stosunków w e
wnętrznych, po wstrząśnieniach X V II w., po 
wojnie K arola  XII, po ciągłych przesuwaniacL 
się po ziemiach Rzpltej wojsk Piotra I. I dla 
Żytom ierza w owej epoce nastąpiły dni pew 
nego uspokojenia: stają instytucye, mające cele 
umoralniania i rozszerzania św iatła. Kazim ierz 
Stecki, pierw szy z tej rodziny, wzniósłszy się 
do krzesła senatorskiego, kasztelanii kijowskiej, 

upamiętnia się fundacyą misyi Jezuickiej; budu
je dla niej gm ach duży, m urowany z kościo
łem, pod warunkiem, iż Jezuici będą utrzym y

wali szkolę trzyklasową. Rzucono w ten spo
sób, w r. 1724, pierwsze podw aliny szkoły 
średniej w Żytom ierzu. F u n d acja  Steckicgc, 
potwierdzona na sejmie r. 1768, rozszerzona 
została przez męża wielkiej nauki, Józefa A n 
drzeja Załuskiego, biskupa kijowskiego, który 
do ow ych trzech klas dodał czwartą. Po roz
wiązaniu zakonu i w ytw orzeniu K om isyi Edu

kacyjnej, zarząd i plany nauki przechodzą do 
rąk rzeczonej Kom isyi, która z dotychczasow ej 
szkoły duchownej w ytw arza św iecką, „w ydzia- 
łow ą*, dla wojew ództw  kijow skiego i brseław- 
skiego, szybko rozw ijającą się i zapełniającą się 
tłumnie uczniami. L iczba uczących się po dzie- 

sięcioletniem istnieniu tej szkoły „w ydziałow ej* —  
odpowiadającej dzisiejszym  gimnazyom, a skła
dającej się z 6 klas —  w  1784 r. 600 uczniów 
wynosiła. Ilość to znacznie większa, niż była 
liczba uczących się po siedemdziesięciu latach 
w gim nazjum  żitom ierskiem , w połowie wie

ku X IX .
M u r y  p o j e z u i c k i e ,  gdzie stanęła 

„szkoła w ydziałow a*, i tam istniała dość długo, 
przeszły z czasem do X X . M isyonarzy. Jeszcze 
za dni rządów biskupa Sołtyka, w r 1757, 
chciano mieć księży M isyonarzy w Żytom ierzu 
dla kierow ania seminaryum duchownem, które 
założył Soltyk, wchodząc w układy z M isjon a
rzami w Fłockiem; myśl tę oczyw iście bardzo 
popierał Józ. Jędrz. Załuski, mąż rów nież uczo

ny, jak i gorliw y pasterz, ale jego wywiezienie 
do Kaługi, guzie półszosta roku strawił, opó
źniło ich przybycie do dyecezyi kijYvrskiej. D o

piero w r. 1783 przybywają. M i s y o n a r z e  
do Żytom ierza, obejmują mury pojezuickie i za
rząd seminaryum, w niem uczą i nicm kierują, 
aż do r. 1842. Byli oni 'tam  gcspolicie nie
liczni; zaledwie 4 bywało: trzech uczyło, czwar
ty kapelanow al w zgromadzeniu Szarytek, o któ
rych później powiemy.

CD. c. n.).
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N ow akow skiego odegrana będzie „N ow a Deja- 
n ira “ Słow ackiego.

—  Z P&gotOWiaA Zarządzający stacyą 
„Pog otow  a Ratunkowego w Kijow ie" d-r Ko- 
lomajew został mianowany lekarzem przy za 
rządzie Poł.-Zach. kolei żelaznej. Stanowisko 
d-ra Kołomaiew? objął d-r Usenko.

—  Studer.c! r.a ko le jach . G łów ny zarząd 
kolei żelaznych przesiał do zarządu kolei Połu
dniowo-Zachodnich now y okólnik w sprawie 
niedopuszczenia studentów w yższych zakładów 
naukow ych na żadne posady na kolei, z w y 
jątkiem jedynie studentów uniwersytetów na 
posady kontrolerów pociągów  na czas w akacyi 
letnich. Okólnik ni.e zabrania jednak pryw atnie 
powierzać studentom poszczególne roboty.

—  Ukaz senatll- G ubernator kij owski 
otrzymał ukaz senatu w  sprawie skargi J. Ea- 
szyna na uchwałę kijowskiej gubernialncj ko- 
misyi do spraw miejskich z d. 10 stycznia 
1 9 11 r., na mocy której Baszyn został w yklu
czony z pośród radnych kijowskiej rady miej
skiej, w ybranych z cyrkułu łybedzkiego. Po 
rozpatrzeniu skargi oraz protokółów komisyi 
gubernialnej, senat stwierdził, iż w w yborach 
z cyrkułu łybedzkiego między innym i brali 
udział, posiadając drugi głos na m ocy upow a
żnienia w spółw łaścicieli pp. Berner, Zalewski, 
Iw anow  i Serdiuk. Tym czasem  w myśl w y ja 
śnienia senatu w ukazie z d. 10 listopada 1909 
roku 11347 i innych, udział w wyborach 
na podstawie wspólnego władania majątkiem 
stanowi bezwarunkowo osobiste prawo w spół
w łaścicieli i diatego na mocy art. 31 ustawy 
miejskiej z praw a tego nie mogą korzystać 
osoby, posiadające sw ój w łasny cenzus. Uzna
jąc w obec tego, iż udział w w yborach w ym ie
nionych osób, z prawem  drugiego głosu, był 
niepraw idłow y, i że w takich warunkach udział 
w w yborach radnych p. Czerniaw skiego nie 
miał decydującego wpływu na rezultat wyboru 
radnych, senat postanowił skargę p. Baszyna 
pozostaw ić bez skutku.

—  Zmian? nazwy. Naczelnik kijow skie
go okręgu pocztowo-telegraficznego podaje do 
wiadomości, iż nazw a filii pocztowo-telegraficz- 
nej „U rebionki" w powiecie wasylkow skim  zo
stała zmieniona na „Saliw onki".

—  Slypendyum Ministerstwo komunika
c j i  zatwierdziło stypendyum  imienia inżeniera 
R . Szeltinga, ufundowone przy szkole techni- 
czno-kolejow ej w Odesie dla dzieci pracow ni
ków  w ydziału drogow ego kolei Południow o-Za
chodnich.

—  Telegram K. Niemteszajewa. Członek 
R ady Państw a K. Niemieszajew przesłał na rę
ce naczelnika wydziału d rogow ego kolei P ołu
dniowo-Zachodnich inż. W . Szmidta telegram  
gratulacyjny, z powodu m ianowania p. Szm idta 
naczelnikiem kolei Pot.-Zach.

U rzędowego potwierdzenia tej nominacyi 
w K ijow ie dotychczas nie otrzymano.

—  Z politechniki- Zarząd politechniki ki
jow skiej zawiadam ia studentów, którzy zam ie
rzają wszcząć starania o zwolnienie ich od w p i
sow ego, iż o s t a t n i  termin składania próśb 
ną imię dyrektora politechniki w tej sprawie 
przypada d n i a  a  w u d z i c s t e go b. m. 
Prośby studentów, podane po upływie terminu 
pow yższego, nie będą rozpatrywane. Studenci, 
którzy próśb takich nie składają, powinni opła
cić w pisow e d o  d n i a  p i e r w s z e g o  
l u t e g o  r. b. Studenci, którzy do dnia i-g o  
lutego r. b. nie opłacą w pisow ego, zostaną w y 
daleni z politechniki i o ile zechcą znów  w stą
pić do politechniki, będą przyjm owani jako 
now ow stępujący.

—  2-gl zjazd melioracyjny. Jutro roz
pocznie się w K ijow ie 2-gi zjazd m elioracyjny, 
który trw ać będzie do 20 b. rn. Posiedzenia 
zjazdu odbywać się będą w demu szlacheckim 
(róg K reszczalyku i placu Ratuszowego).

Zgodnie z projektem ustawy zjazdu, dzia
łalność jeg o  obejmuje gubernie: kijowską, po
dolską, wołyńską, połtawską, chersońską, besa- 
rabską, charkowską, taurydzką, e kat ery no sław 
ską, woroneską, saratow ską, samarską i okręg 
doński. Celem zjazdu jest zaiuteresowanie sze
rokich kół sprawam i melioracyjneini; zapozna
nie ich ze stroną nŁukową i praktyczną prac 
już dokonanych oraz wyśw ietlenie technicznych, 
organizacyjnych i finansowych przeszkód, jakie 
napotyka spraw a cielioracyi na południu Rosyi; 
wyszukanie sposobów i środków niezbędnych 
dla przeprowadzenia melioracyi gruntów i wód; 
popieranie rozwoju m iejscowych crganizacyi 
m elioracyjnych oraz rozpatrzenie i nadanie d al
szego kierunku działalności komitetu i biura, 
utw orzonych na i-ym  melioracyjnym  zjtżdzie 
,w Odesie:

Biuro m ehoracyjne otrzymało dotychczas za
wiadomienia o przygotow aniu 80 z górą referatów, 
które zostaną odczytane przez autorów na zje- 
żdzie. O próez szeregu referatów, zjazd ma roz
patrzyć projekt „U staw y południowo-rosyjskich 
zjazdów m elioracyjnych", posiadającej ważne 
znaczenie dia dalszego kierunku prac meliora
cyjnych na południu państwa.

Nakoniec należy zaznaczyć, iż członkami 
zjazdu, zgodnie z ustawą, mogą być w szyscy 
rolnicy i właściciele ziem scy gubernii, wchodzą 
cych w zakres działalności zjazdu. Zapisyw ać 
się na członków zjazdu można w lokalu czaso
w ego biura zjazdu (Kijów , K reszczatyk Ns 2, 
hotel Europejski). Składka członkowska wynosi 
5 rubli.

—  Urlop. Od jutra w icegubernator k ijow 
ski K aszkarow  zaczyna korzystać z udzielonego 
mu 2-miesięcznego urlopu. O bowiązki wicegu- 
bernatora pełnić będzie starszy radca zarządu 
gubernialnego ks. Żew achow .

—  Propozycya gubernatora. Gubernator 
kijowski zw rócił się do pow iatow ych zarządów 
ziemskich w gubernii z prośbą o umieszczenie 
na porządku dziennym najbliższych zgromadzeń 
ziemskich spraw y upamiętnienia 300-letniej rocr- 
n icy panowania Domu R omanowych.

—  Zakaz gry W loto- Na mocy rozpo
rządzenia gubernatora została zabroniona 
gra  w oto w kijowskim  klubie dramatycznym

—  O T R U C IE , W  restau raćyi Prichodki p rzy  
ul. K ościeln ej ku ch arz M. G robow ej, zam iast olejku  
ry cin o w ego , p rz y ją ł sublim atu. W e zw a n e  Pogo
to w ie  o d w io zło  go do szpitala  A leksan d ro w sk iego . 
J ak  m ów i G., tru cizn ą m u p rzygo tow an o  rozm yślnie,

--  Z A M A C H  S A M O B Ó J C Z Y . W czo ra j w  
sk ład zie  m o n op o lo w ym  p rzy  ul. B .-K udriaw skiej 
N r. 16 pom ocnik m aszyn isty  W . G. z p o w odu u w o l
nienia z e  s łu żb y  u siło w ał p o d erżn ąć sobie ga rd ło  
b rzytw ą W e zw a n e  P o go to w ie  o p atrzyło  desperata, 
p oczem  odw iezion o go  do szp ita la  A le k s a n d ro w 
skiego.

—  G R A B IE Ż . Na B u łw arn o  K n d riaw sk iej j a 
kiś Chłopak w y r w a ł G o ld b ergo w ej z ręki torebkę 
z p ien iędzm i i u siło w a ł um knąć. Z ło d z ie ja  u ję to — 
jest to niejaki G. A leksandrów '.

—  N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y P A D K I . W cz o ra j 
w  p o sesy i Ns 2 p rz y  zauł. G ieorgjew ski-n  spadł 
z  rusztow an ia  robotn ik K o n d raszew , u lega ją c  z ła 
m aniu b iodra.

W  dom u Ni 135 p rzy  W  - j a n i k o w s k i e j  dw u

letni A .  Juwnicwicz p rzew ró cił  na siebie  k ip ią cy  
s a m o w a r i odniósł ciężkie  oparzenie.

W  obu w y p a d k a ch  udzielono porzkodo-tra 
nym  p o m o cy  lekarskiej.

- -  UJĘCI Z Ł O D Z IE J E . W c z o r a j  w  n ocy na 
N adbrzeżn e-krcs zcz a ty ck ic j  z łapano na k rad zie ży  
d esek  A . Łustę.

Na Sołom enCe polieya  m ie jsco w a nrosztowa- 
ła  Kozlenkowi; i Janczenko, które  o k r a d ły  m ieszka
nie P o p o w ej  p rz y  ul. Mokrej Ni 19.

—  K R A D Z I E Ż E ,  W  tram w aju na W .  W a -  
sylkow skiej  skradziono I.i iboszewskiem ił  z loty z e 
ga re k .

O negdaj w ie cz o re m  na Zylariskiej skradziono 
rozw o zic ie lo w i kie łbas B ie lo u so w o w i konia z w o 
zem w arto śc i  250 rb.

Z  mieszkania  G u re w icza  (Kuznieczna 39) 
skradziono odzież.

Z  mieszkania P a s zk o w a  p rz y  placu Bohdan a 
Chm ielnickiego A"s 7 skradziono paltot w artości  
200 rb.

P r z y  ul. M eżygorskiej Ni 74 skradziono klej
noty z m ieszkania Unickiej.

Z A M A C H Y  S A M O B Ó J C Z E . W  dom u 
Ni 90 p rzy  M .-W łodzim iersk iej otruł się w  ce lu  sa 
m obójczym  student filo lo g  M ikołaj A .

W  domu Ni 4 p rz y  ul. Sofijow skie j  o iruł się 
p r z j je z n y  D. Staniszewski.

W  obu w yp a d k a ch  p o m o cy  u d zieliło  P o g o 
to w ie .

- N A G L E  Z G O N Y . P r z y  ul, K uzn iecżnej 
Ni 48 zm arł n ag le  M. L u tów : a p rz y  \Y w iedeńskiej 
Ni 13 W . Puzyrenofc. Z w ło k i o b yd w ó ch  d la  doko 
nania sek cyi odw iezion o do prosektoryum .

—  P O Ż A R Y . W c z o ra j zrana, z p o w odu nie 
ostrożn ego  obchodzenia się z ogniem , w y b u ch ł p o 
żar w  pralni p rzy  u!. L w o w sk ie j Ni 26, O gień  jstłu - 
miono orędko.

Podobn ie n ieostrożn e obchodzenie się z o g 
niem  sp o w o d o w a ło  p o ża ry  p rz y  K reszcza tyk u  Ni 14 
i Instytuekiej Ni 13.

W  obu w yp ad kach  ogień  został stłum iony 
p rzez p rz y b y łą  straż o gn iow ą.

—  F IG L E  A U T O M O B IL U . O negdaj ns ul. 
D aro bo życkiej autom obil w p a d t na łia lasn yja , który 
odniósł p otłu czenia  ciała. A utom obil pom knął da 
lej, a le  św ia d k o w ie  zajścia  za u w a ży li je g o  n u m e r—  
72. Sp isan o  protokół.

S A M O B Ó J S T W O  K U R S IS T K T . W  dn. 12 
stycznia p rz y  ul. 1 w o w sk ie j N i 55 w y s trz e liła  do 
siebie  z re w o lw e ru  w  ce lu  sam obójczym  19-letnia 
kursistka N. Michałowicz. P o g o to w ie  o d w io z ło  ranna 
do szpitala, gd zie  po paru godzin ach zak o ń czy ła  
życie .

BluJotyn Kijowskiej sfcacyi letaoraioglcznej-
Dnia 13 (26) Stycznia 191:2 r.

* . 7  g 1 g. 5
z rana pa p a ł. wleCz

—  c,3 —  2,2 —  o,9
739  3  737.4 734.8

93  75 96
P o lo , P o łd 2 P o łd .W j

ib  10 10
—  0,0 5.0

ud g 9-ej wieCz 
do g. 9 ej w iedz

N aiw. tem p. p o w ie trza  w  u o s y  . . — 2,9
N a jn iż s z a ..................................................................“̂ -1,4
Przeciętna ten*. paw. w Ciągu laby . . — 0,9
Wielol. jsricfi. ‘etttp. pow. w Ciągu &<t”ay . — 6,1

O g ó ln y  ta n  p o g o d y  «r E u r o p ie  2 r a ha na
podstawie tel rramu głównego Obserwatoryuiw 
fizycznego:

O p ad y w  R osyi, za w yjątkiem  pasu p o łu d n io 
w ego . T em p era tu ra  niższa od norm alnej w  pasie 
północnym , w y ż sza  —  w  p o zo stałych  rejonach.

P rzew id y w a n a  pogoda: obniżenie tem p eratu ry  
na zach od zie  i’ cz ę śc io w o  w  centrum  R osyi; silne 
m rozy  —  w  p asie  północnym ; u m iarkow an e —  na 
w sch o d zie  i na p ołudn iow ym  w sch o d zie; ciepło- -w 
p o zo sta łych  re jon ach  R o syi. O p ad y m o żliw e  w  Ca
łej R osyi, za w yjątk iem  p ó łn o cn ego  zach od u .

I SĄDÓW.

Rabunek w cerkwi.
W czo ra j k ijow ski sąd o k rę g o w y  p rz y  udziale  

sęd zió w  p rzy sięg ły ch  ro zp a try w a ł sp raw ę n iejak ie
go  W a s y la  Ł o g w in o w a , oskarżon ego  o udział w  
-ograbianiu ce rk w i w e  w si L e e ie rz  pow iatu  k ijo w 
skiego.

R abu sie  zab rali w ó w ćz a s  122 rub. oraz butel
kę w in a  ce rk iew n ego . P o d ejrzen ie  p ad ło  na w ło ś 
cianina P a w len k o w a, k tó ry  po aresztow aniu  go 
w sk a za ł jak o  sw e g o  w sp ó ln ik a  w łościan in a  W a s y la  
Ł o g w ir.o w a. W k ró tc e  potem  P a w len k o w  zm arł.

W cz o ra j na sąd zie  Ł o g w in o w  do w in y  się 
nie p rzyzn ał, p o w o łu jąc się na alibi, któ re  zostało 
stw ierd zo n e ró w n ie ż  zeznaniam i św iad kó w .

W o b e c  tego  sąd p rz y się g ły ch  un iew in nił o s
karżonego.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Europejski: pp W a c ła w  1 .yszCzyliski, 

inżynier, z M oskw y; B . Z e rw e , inżynier; F ry d e ry k  
FerHn, kupiec; A lek sa n d er N ie czw o ło ć o w , gen erał; 
F eliks W a silk o w sk i, dyr. w en d. c.; K a ro l Brandt, 
kupiec, 1. W e n d ycz.

Hotel Continental: pp. A , hr. Bobrinskij.
Grand-Hotel: pp. N ikifor O szaninow , p ołtaw - 

ski w icegu b ern ato r; K atarzyn a  O szaninow a; A lb e rt 
El lam  z W a rsz a w y ; S e rg iu sz  M ering; W ło d zim ierz  
S lotw iń ski z zagran icy.

Hotel franęois: pp W ło d zim ierz  R ozan ow , 
rz. r. s t ; M. K u lesz, czerk . g ł. m.; S erg iu sz  D elen cz- 
L en czew sk i, prez. zj. s. pok. pow , taraszćz.; E. Rojt- 
mau; A n n a G aw roń ska z Sum ; W a le n ty  Ign ato w ićz 
z Satanow a; L . K udria; O lg a  K ochm ańska; S . K irił- 
!ow; A lo jz a  K w a sib e rsk a  z W a rsz a w y ; W ik to r L i- 
szew ; Z o fia  P ilsztrem ; F. P e r p e r  E ugen iusz Stam o; 
Leon. F inkę z S k w iry ; H ieronim  C zech; K azim ierz 
W a lick i z Bużanki.

Hotel Ermitage: pp. L u d m iła  B o g u s ła w s k i 
z Jelizaw.; Stefan  S e k u to w icz  z Michnówki; A n ie la  
K a czan ow ską  z W a rsza w y ; M aiyan n a Jędrzejew ska 
z W a rsza w y ; Anatol B o g u sła w sk i z R o sto w a n ćD ; 
A rt. C iekacz; lan  L evitto u x, dyr. botr. e.; S. Szejn- 
berg; A lek sa n d er K urdium ow , wł. Cukr.

Hotel Hladyniuka: pp. T o m asz  M akow ski z 
p o w . Żytom ierskiego; P iotr ks. D ażijew ; B. S tan ie
w icz  z gub. podolskiej; M ikota P urik , por.; Jakób 
Mucho; A lek sa n d erB a b k in ; M aryaT u śkiew icz; G r z e 
go rz T om ow ; W ło d zim ierz  K om odziński, gen erał; 
W . B a sk ak o w , w ła ś c ic ie l cu krow n i.

Hotel Francuski: pp Stefan  C yb u lsk i, o b y 
w atel, z gub. podolskiej; F ran ciszek  B o rk o w sk i, 
dzierż., z K am ieńca; Ign acy B alick i, spraw n.; S tan i
s ła w  W ijczy ń sk i, obyw atel, z pow. kaniow skiego; 
K lem ens S a w ick i, obyw atel, z B . C erk w i; W ito ld  
R ose, o b yw a tel; H enryk K ajm o w ski, adm., z pow. 
w asy lk o w sk ieg o .

Pierwsze spotkanie Napoleona 
z Nlaryą Ludwiką-

Zn an ą jest legen d a  o piełf.wizem  Spotkaniu 
N apoleona I z arćyksiężn iezką  austryacką, która 
m ia ła  zostać jego  żoną. N ieraz ju ż  Czytaliśm y, jak  
N apoleon w sk o czy ł do jej karo cy, ja k  k a za ł pędzić 
p aczty lio n o w i do C o m p ićgn e, [i tam, nie czek ając 
na cerem oniał zaślubin, nim została  je g o  m ałżonką 
de nom ine, u czyn ił j ą . m ałżon ką de facto. T ę  le 
gendę zbija  E d w ard  G achot w  w yd an ej św ieżo  
ksią żce  pod tytułem : „M arie-L ouise intime. S a  v ie  
a cótć de N apoleon ". A u to r, na p o d staw ie  zn a le 
zion ych listów , tw ierd zi, że  N apoleon, p rz y b y w s zy  
na pow itanie M aryi L u d w ik i do C o u rieiles, b y ł nie- 
tylko  w zruszon y, lecz  i zm ieszan y. N ie m ógł je s z 
cze  zapom nieć, że p rzed  la ty  piętnastu g n ieźd ził się 
jeszcze  na poddaszu, a in aryaż z Józefin ą B eauhar- 
nais w y d a w a ł mu się n ajśw ietn ie jszym  zw iązkiem . 
1 oto p rz y b y w a ła  do niego  księżn iczk a  k rw i w  oto
czeniu dyplom atów , m istrzów  cerem onii, dam  d w o r

skich, służby, p rzy je żd ża ła  w e  w sp an ia lej k a ro cy , 
za którą je ch a ło  83 p ojazdów . I o blubienica  była  
niem niej zm ieszaną, w p ro st przerażona. O d d zie
ciń stw a sły sza ła  o strasznym  korsykan inie, w id zia ła  
je g o  postać w  an gielsk ich  karyk atu rach , u w ażała  
go n iem al za A n tych rysta . T oto ó w  p o tw ó r m iał 
zostać jej m ężem .

T ru d n o  sobie zaiste w y o b ra z ić  dw oje o b lu 
bień có w  m niej d o p aso w an ych  urodzeniem , w ych o - 
vzaniem, p rzyzw yczajen iam i, sposobem  m ydlenia.

N apoleon p ra gn ął u czyn ić w ra że n ie  k o rzy st
ne. Na kilk a  dni przedtem  stroił się, z le w a ł w od ą 
kolońską, p o m ad o w ał w ło sy , p rz e c z e s y w a ł histo
ry czn y  kosm yk; ze z d o b y w cy  św iata ch c ia ł się 
p rzed zierzg n ą ć— w  elegan ta. C zek a ł z bijącem  s e r 
cem . W re s z c ie  n adjech ał orszak . K am erd yn er 
o tw o rzy ł d rzw iczk i p ierw szej k a rety  i zam eld o w ał 
cesarza. A rćy k s ię żn ie zk ą  zb lad ła . N apoleon uca
ło w a ł jej ręk ę  i rzeki: „C ieszę  się z poznania w a 
szej książęcej m ości", p o czcm  u ca ło w a ł to w a rzy 
szącą  je j siostrę sw oją K aro lin ę  Murat, która  na
tychm iast w y sz ła  z p ow ozu. C esarz  zają ł je j m iej
sce  i p rzez  ca łą  d ro g ę  do C o m p ićgn e stara ł się 
p ro w ad zić  ożyw io n ą  ro zm o w ę. U czy n ił dobre w r a 
żenie. Po p rzy b yc iu  do p ałacu  M arya L u d w ik a  
o d e zw ała  się do sw o ich  d.nn dw orskich : „C e sa rz  
jest bardzo m iły . Nie w yg lą d a  na bru taln ego  w o 
jak a . Z d a je  m i się, że  g o  pokocham ". A rcy k s ię ż-  
niczka, p rz y ją w sz y  k w iaty , którym i ją  w ita ły  dam y 
francuskie, udała się sam a do sw o ich  apartam en 
tów . Z e s z ła  z n ich o 11 i p ó ł na w ieczerzę . O n ie 
śm ielona w id o kiem  tylu  o b cy ch  tw arzy, starała  się 
jed n ak  b y ć  u p rzejm ą i w eso łą . Już o 12-ej cesa rz  
o d p ro w a d ził ją  do p rzezn aczo n ych  d la  niej aparta
m entów  i p o żegn ał na p rogu . D zia ło  się to 27 
marCa. Ś lu b  c y w iln y  o d b y ł s ię  dopiero 1 kw ietn ia 
w  Sair.t C lo u d , zaś Cerem onia re lig ijn a  w  im p row i
zow anej k a p lic y  L u w r u — nazajutrz. P rzez  te dni 
k ilk a  M arya L u d w ik a  b y ła  nieustannie w  otoczeniu 
sw o ich  dam  dw o ru . N apoleon u su w a ł się d yskret
nie r otaczał ją  w ie lk im i w zględ am i.— T a k  tw ierd zi 
p. G achot.

T e l e g r w a f o

(Od korespondentów własnych i Agencyi Pe- 
tersbur sinej).

YJsród maryawitów.
LÓdŹ (AP). M aryawitki, które wyodrębniły 

się w oddzielną sektę, propagują ideę, głoszącą, 
iż T rójca  Św ięta układa się z Chrystusa— Ko- 
walskiego, - w. Ducha —  Próchniew skiego i 
Boga O jca —  Gołębiowskiego.

N ow a sekta postanowiła ukrzyżować K o 
walskiego, ażeby zm artwychwstał i dowiódł 
prawdziwości nauki sekty. Chcąc w ykonać za 
miar pow yższy, 30 m aryawitek otóczyio w gminie 
Kow alskiego, nam awiając go, aby dał się ukrzy
żować dobrowolnie. K ow alski jednak nie chciał 
się na to zgodzić, wobec czego m aryawitki za 
częły oblegać gminę i tylko wmieszanie się po- 
iicyi uratowało K ow alskiego od niechybnej 
śmierci. Podżegaczki zostały aresztowane.

Wybory do parlamentu niemieskiego.
Berlin (AP). O statecznie do parlamentu 

R zeszy wybrano: 110 socyalistów  (przedtem
53), centrow ców  93 (przedtem 103), konserw a
tystów  42 (przedtem 59), narodowo-liberałów 
48 (przedtem 51), postępowców 41 (przedtem 
49), polaków 18 (przedtem 20), z partyi rządo
wej 14 (przedtem 25), z pozostałych partyi 31 
(przedtem 37).

Berlin (AP). Na w yborach zabalotowano 
wielu znanych posłów: leadera konserw atystów  
— Richt Lofen-O ldenburga jak  rów nież byłego 
prezydenta pruskiego sejmu krajow ego Kroche- 
ra, leaderów  agraryuszów  —  R osicka i lla h n a  
postępowca —  W immera, polaka Jaworskiego, 
centrowca Trim borna i socyalistę G iihc’go. 
Socyaliści, w olnom yślni i Darodowo-Iiberaii po
siadają razem 200 przedstawicieli, co stanowi 
większość absolutną, wobec tego jednak, iż 
niektórych narodowo-liberałów można raczej 
zaliczyć do konserw atystów , w parlamencie 
rzeszy znaczenie decydujące zyskają praw do
podobnie poiacy.

W  sprawie konwencyi cukrowniczej
Bhrlln (AP). R ząd niemiecki, nie podzie

lając punktu widzenia cukrowników niemiec
kich, gotów  jest uczynić w pewnym stopniu 
zadość żądaniom rosyjskim  w sprawie zw ięk
szenia kontyngensu w yw ożonego cukru, o ile 
R osya i A n glia  zgodzą się na przedłużenie kon
w encyi cukrowniczej do r. 1918.

Budapeszt (AP). W ęgierski związek rol
niczy wypowiedział się za przed1 u że nie m bruk
selskiej konw encyi cukrowniczej w  obecnej jej 
formie i zażądał zniesienia pośrednich i bezpo
średnich premii w yw ozow ych w R osyi, zamie
rzając jednakże zgodzić się na pewne umiarko
wane ustępstwa, o ile R o sya  nie zgodzi się na 
przedłużenie terminu konwency:

Wymiana telegramów.
Paryż (AP). K ról angielski przesiał z Mal

ty podziękowanie telegraficzne Fallieresow i za 
przysłanie eskadry francuskiej na powitanie 
króla i pochwalił w spaniały w ygląd eskadry. 
W  odpowiedzi, przesianej rów nież drogą tele
graficzną, Fallićres podziękował za w yrażone 
uczucia, które naród francuski cenić będzie 
wysoko.

Rewolucya w Chinach
Pekin (AP). Dekret cesarski potwierdza 

szczere pragnienie tronu załagodzenia przesile
nia przez zw ołanie zgromadzenia narodow ego. 
Donoszą, iż w Szanchaju prowadzone są w da
nej sprawie układy. W ogóle sytuacya nie ule
gła zmianie. K rążą pogłoski o ustąpieniu Ju- 
an-Szi-K aja i o mianowaniu na jego  miejsce 
Czżao-Ersiuna; poza tem ministrem w ojny ma 
być m ianowany Telian , a dowódcą wojsk nr. 
południu In-Czan.

Czifll (AP). Gubernator delegował kilku 
oficerów na prow incyę dla werbowania żołnie
rzy. Fuszan Sian, miasto w pobliżu Czifu, 
przeszło na stronę republikanów. W  okolicy 
W an-Siczka miała miejsce bitwa. W ojska rzą
dowe spaliły dwie wsie.

Giryn (AP). Mandżurowie i część ofice
rów  wojsk regularnych w odpowiedzi na agi- 
tacyę republikanów organizują na w ypadek 
zbrojnego wystąpienia republikanów w ierny ce
sarzowi oddział pod nazwą „T s in -W a -D jjV

Cyęykar (AP). Z  Chaluntinu donoszą g u 
bernatorowi, iż oddział wojska chińskiego w y 
siany dla ścigania chunchuzów, został otoczony 
pTzez pięć band, l.iczączących około 200 ludzi, 
i poniósł znaczne straty.

Klildża (AP). W  wąwozie Tołkińskim  od
dział wojsk rządow ych przeszedł na stronę re- 
w olucyonistów. D ow ódca oddziału zbiegi. Re- 
woiucyoniści posunęli się w stronę Urumtsi.

Codziennie z  N owego Sujdunu w ysyiane są p o
siłki wojskom rewolucyjnym .

K liar-C zen -T sy  (AP). Y/ojska regularne 
i policyjne w T ao  Nań-Fu, nie otrzymując żoł
du, rozgrom iły zarząd naczelnika okręgow ego. 
Naczelnik zbiegi do Mukdenu.

Jokohama (AP). Zm obilizowano 12-tą 
dyw izyę. 10,000 ludzi zostanie w ysłanych do 
Mandżuryi.

Kuldzg (AP). W  Starym  Sudanie nastą
pił wybuch w prochowni. 100 domów uległo 
zniszczeniu. W ielu zabitych i rannych.

K uldźa (AP). W  Starym  Sujdunie w y sa 
dził prochownię w powietrze dow odzący da- 
wnemi wojskami Czin-Taj usunięty ze stanow i
ska. przez rcwolucyonir.tów. Przypuszczają, iż 
Czin-Taj zginął podczas wybuebu. Na gmachu 
now ego rządu wyw ieszono flagi republikań
skie.

Pekin (APi. Pułk wojsk rządowych w 
Ciiubci przeszedł na stronę republikanów.

Szapchaj (AP). W  Chańkou rew olu cjon iści 
skonliskow ali zapasy wojenne z kanonierld 
„Mandżur" w czasie przeładowywania zc statku 
rosyjskiego na statek japoński, odpływ ający do 
Chańkou.

Konsul rosyjski energicznie zaprotestow ał 
przeciwko temu. Do protestu przyłączyli się kon- 
sulowie angielski i japoński. Dziś skonfiskowa
ne tow ary mają być zwrócone.

Przyjęcia traktatu.
Paryż (AP). K o m isja  senatu w iększością 

15 głosów  przeciw ko 2 przyjęła traktat fran- 
cusko-niemiecki.

Sprawy perskie.
Londyn (AP). „Pall Mail Gazette* w ska

zuje na to, iż przeszkodzić rozbiorowi Persyi 
może jedynie wzmocnienie traktatu angielsko- 
rosyjskiego.

Sytuacya w Portugalii.
Lizbona (AP). W edług pogłosek nastąpiło 

przesilenie ministeryalne.
Lizbona (AP). W  Evora przyszło do star

cia pomiędzy strajkującymi robotnikam i a gw sr- 
dyą republikańską. K ilka osób raniono— jedną 
zabito.

Lizbona (AP). Prezydent przyjął dym isyę 
ministra kolonii, w yw ołaną nieporozumieniami 
w sprawie wydzierżawienia kolei trans-afrykan-
sfcich.

Wojna wlasko-tiirecka.
Trypolis (AP). W  dniu n - y m  b. m. pa

trol arabski napadi na posterunek włoski przed 
Gargaraszem , ale został odparty.

Bengliazi (AP). O negdaj przyszło do star
cia pomiędzy arabami a wiochami. Po stronie 
tureckiej— 150 zabitych i rannych.

TflaSSOWa (AP). Na statku wojennym  
„V oltu rn ot! przybyło 126 tureckich jeńców  w o
jennych ze statków „A fryka" i „B regenz".

Goście angielscy /
Petersburg (AP). W  Cesarskich kom na

tach dw orca w arszaw skiego na gości angiel
skich oczekiwali ambasada angielska z ambasa
dorem na czele, członkowie komitetu przyjęcia, 
przedstawiciele: metropolity petersburskiego ep. 
Nikander i komitetu cerkiewnego: ep. Eulo- 
giusz i Inocenty, przedstawiciele ministerstwa 
w ojny i m arynarki oraz izby rosyjsko-angiel
skiej, deputacya zarządu miejskiego i gm inne
go, przedstawiciele prasy oraz liczna publicz
ność.

O  godz. 4 po południu nadszedł specyal- 
ny pociąg z gośćmi. W ychodzących z w ago
nów anglików powitali ambasador angielski 
oraz wiceprezes komitetu przyjęcia. Następnie 
goście wprowadzeni zostali do pokoi galowych, 
gdzie najpierw szy powitał ich prezydent mia
sta przemówieniem w języku angielskim, koń- 
czącem się słowami: „W itajcie, drodzy goście! 
W edług naszego starożytnego obyczaju przyj
mijcie chlr.b i sól, symbol naszej gościnności*. 
Gościom zaproponowano apartamenty w hote
lu Europejskim oraz oddano im do rozporzą
dzenia automobile zarządu miejskiego. Po krót- 
kiein powitaniu przez ep. Nikandra w imieniu 
metropolity Antoniusza biskupów anglikań
skich, ep Eulogiusz zwrócił się do tych ostat
nich z przemówieniem, w którem wskazał, że 
zw ierzchnicy rosyjskiego kościoła praw osław 
nego witają ich me tylko jako drogich gości, 
lecz jako sług jedynego Pasterza i Naczelnika 
Chrystusa, który stw orzył Jedyny Św ięty K o 
ściół Apostolski. Rozłączeni przez ciężką w ie
low iekow ą różnicę poglądów , duchowni ro syj
scy nie przestają się modlić o połączenie 
wszystkich ludzi w  jedno stado Chrystusow e i 
modlitwy ich znajdują żyw y oddźwięk w ser
cach wielu praw osław nych. „V/ danej chwili *— 
mówił Eulogiusz —  staję przed wami, jako 
w yraziciel nastroju tych członków naszego ko
ścioła, którzy żyw ią głęboki szacunek wzglę
dem dostojnych przedstawicieli kościoła angli
kańskiego i pragnę gorąco jaknaj bardziej zu
pełnego, ogrzanego miłością Chrystusow ą p o
znania się wzajem nego i zbliżenia obydwóch 
kościołów. W iem y, że takież uczucia żywią 
i czlonkwie kcśc.ola anglikańskiego; wasz obe
cny przyjazd jest najlepszym tego dowodem ". 
Na powitanie episkopów rosyjskich odpow ie
dział w krótkości biskup wekfildzki. P rezy
dentowi miasta odpowiadał, W ardeli, z począt
ku po angielsku, a następnie po francusku, w y 
rażając w imieniu swojein i sw ych tow arzyszy 
wdzięczność za wyrażone- uczucia.

„Cesarz Piotr założył Petersburg i w y
rąbał okno do Europy, a w y panow ie —  p o 
wiedział W ardeli —  otwieracie obecnie przed 
Europą drzwi, W asze odwiedziny i w asze 
spotkanie są pewną rękojmią, że stosunki n a 
sze będą zaw sze nacechowane wzajemnem zro
zumieniem 1 dobrą zgodą. Nic tak nie jedno
czy narodów, jak szeroka wym iana idei i śc i
słe stosunki1'. Po przemówieniu W ardella za
częły się wzajemne powitania. O fiarowane 
przez miasto chleb i sól złożone zostały na 
śnieżno białym w yszyw anym  ręczniku, pokry
wającym złocony półmisek w stylu rosyjskim 
z herbami Petersburga i datami dnia p rzyb y
cia gości. Na półmisku w yryty  by! napis:
„Petersburg —  drogim gościom, państwowym 
i społecznym działaczom A n glii". Goście an 
gielscy fotografowali się razem z witającymi 
ich przyjaciółm i rosyjskimi. Zaczęto się roz
jeżdżać. Podjechały długim szeregiem  sam o
chody miejskie, przyozdobione flagami rosyj- 
skiemi i angielskiemu G ości angielskich tłum 
witał na ulicach okrzykami „hura"

Petersburg (AP). Podczas obiadu w am
basadzie angielskiej, ambasador oświadczył, że 
speaker I-owter nadesłał mu telegraficznie z
Berlina sw e ubolewanie z powodu tego, że 
zmuszony był wrócić stamtąd d i  Londynu 
wskutek śmierci ojca. Następnie ambasador

powitał delegatów angielskich, którzy przyje
chali do Petersburga i w yraził im wielkie za
dowolenie z powodu wymiany wizyt pomiędzy 
R osyą i Anglią.

„ je g o  K rólew ska M ość spodziewa się —  
powiedział ambasador —  że w asz pobyt w P e
tersburgu zacieśni nowe węzły przyjazne po
między obydwom a krajam i i uczyni jeszcze 
sćiślejszem porozumienie nasze z R osyą*. Na 
zakończenie ambasador wzniósł toast na cześć 
Najjaśniejszego Pana, który pozyskai ogólną 
miłość i pełną szacunku sym patyę A nglii i któ
ry  pozostawił tam niezatarte wspomnienie 
przez ważne usługi, oddane przez Jego Cesar
ską Mość sprawie pokoju powszechnego.

Petersburg (AP). O dpowiadając ambasa
dorowi, prezes rady ministrów wskazał na 
wielkie znaczenie oddania w izyty przez przed
stawicieli narodu angielskiego przedstawicielom  
narodu rosyjskiego, zapewniając, że Najjaśniejszy 
Pan przyłącza się całkowicie do uczuć w yrażo
nych z powodu tych odwiedzin przez króla an
gielskiego, powitał gości imieniem rządu i w y 
raził nadzieję, że przekonają się oni osobiście
0 gorącej i szczerej sym patyi, jaką się cieszy 
w R osyi A nglia. „O adaw ua już zapoznaję się 
z. waszemi instytucjam i —  powiedział sekretarz 
stanu K okow cew  —  z waszym i uniwersytetami, 
z w aszą starożytną kulturą, z waszem i praw a
mi, z waszemi odwiecznemi tradycyam i, litera
turą i sztuką.

W yrobiliśm y sobie sąd, że wszystko, co 
pochodzi z W ielkiej Brytanii, odznacza się 
gruntownością, trwałością, wysokim  gatunkiem
1 poczuciem m iary". W yraziw szy  ubolewanie, 
że z powodu zimy goście nie będą mieli mo
żności zobaczenia tego, co w ytw arza rosyjska 
gleba urodzajna i nad czem pracuje ogromna 
liczba ludu rosyjskiego, prezes rady ministrów 
w yraził przekonanie, że gorące i szczere sym - 
patye, jakie zdobyła sobie A nglia, znajdą od
dźwięk w całej R osyi. Na zakończenie K okow - 
cew wzniósł puhar na cześć króla angielskiego, 
którego łączą z Najjaśniejszym  Panem  ścisłe 
węzły pokrewieństwa i przyjaźń osobista.

Petersburg (AP). O  g. 5-ej m. 20 biskupi: wa- 
kefieldzki, exeterski, ossorski i banghorski oraz p. 
Birkbakc odwiedzili metropolitę Antoniusza w 
ławrze. Pow itali ich: biskup Nikander i Eulo
giusz w drugiej sali. Ep. Eulogiusz wskazał w  
powitaniu, że pobyt jego w W ielkiej Brytanii 
na jubileuszu królowej W iktoryi będzie jednym  
z najdroższych wspomnień w  życiu. Biskup 
wakefieklzki przypomniał sobie przy herbacie, 
że na jubileuszu królowej był przedstawiony 
metropolicie. W izyta trw ała dziesięć minut. 
Podczas w yjścia gości chór m etropolitarny w y
konał angielski h yn n  narodowy.

Petersburg (AP). O godz. 6-ej w ieczo
rem goście angielscy odwiedzili posła do R ady 
Państwa Bołaszow a W ieczorem  biskupi an
gielscy odwiedzili ober-prokuratora synodu Sa- 
blera, którego nie zastali w domu i pozostawili 
sw e bilety wizytowe. Po obiedzie odbył się w 
ambasadzie angielskiej w spaniały raut. Byli 
obecni: W ielki K siążę C yry l W łodzim ierzow icz 
z małżonką W ielką Księżną W iktoryą Teodo- 
rów ną, książę Aleksander Lcuchtenburski, ciało 
dyplomatyczne oraz przedstawiciele w yższych 
sfer.

Londyn (AP). „Tim es* w artyLafach
wstępnych w ita serdeczne przyjęcie przedstaw i
cieli parlamentu angielskiego w R osyi. jako ra 
dosny dowód trw ałości poiozum iem a angiel
sko-rosyjskiego, polegającego na wzajem nej 
szczerej sym patyi pomiędzy oba narodami. 
W edług zdania gazety, w izyta angielska św iad
czy o wzrastającym  pragnieniu obu narodów  
zaw aicia  bliższych stosunków wzajem nych. 
Przew ażająca większość obu krajów  przekonała 
się, iż wobec niedawnych zajść w A zyi, traktat 
an glo-rosyjski jest nader dogodny.

Petersburg (Wł.). „R iecz" pisze, że m e
wom K okow cew a, w ygłoszonym  na raucie u 
ambasadora angielskiego, nadają wielkie zn a 
czenie polityczne. Z  powodu czytania m ów z 
notatki, obecni żartowali, iż K okow cew  przy
w ykł mówić z pamięci w obec przedstawicieli 
dwóch izb, a nie czterech, jak to miało miejsce 
na raucie.

Petersburg (Wł.). U czestnicy delegaeyi 
angielskiej są zachw yceni gościnnością ro
syjską.

Petersburg (Wł.). Goście angielscy zło
żyli w izyty K okow cew ow i, A kim ow ow i i R o-
dziance.

Petersburg (Wł.). Prezes R ad y Państw a A ki- 
mow obraził się z powodu opóźnionego otrzy
mania zaproszenia i nie był obecny na raucie 
u ambasadora angielskiego.

Petersburg (Wł.). „N ow . W rem .“ , m ó
w iąc o serdecznem powitaniu gości angielskich 
przez zebraną na dworcu publiczność, sądzi, że 
w izyta d ele gacji jest spraw ą ogólno-narodow ą 
i odegra ważną rolę w nawiązaniu bliższych 
stosunków pomiędzy R osyą  i A nglią.

P etersbu rg  (WL). „R iecz" z uznaniem 
podkreśla, że K okow cew  w w ygłoszonych mo
wach zaznaczył potrzebę wzajemnej u fn fści na
rodów, utrwalającej porozumienia państwowe.

Petersburg (Wł.). Na raucie u ambasa
dora angielskiego byli obecni: Z e strony opo-
zycyi: Miiukow, Czełnokow, Stiepanow  i Kom- 
sin; większość dumską reprezentowali: Cńomia- 
kow, Lerche, ks. W ołkonskij, L w ów , Krupien- 
skij i Balaszow. Prócz tego na raucie byli 
obecni: Kow alew skij, hr. W itte, T agan cew , T i-  
miraziew i O zierow .

Pojedynek.
M oskw a (AP). Odbył się pojedynek po

między redaktorem gaz. „Utro R nssh", K ryio- 
wem, a w ydaw cą gaz, „G ołos M oskw y", Gucz- 
kowem. Nikt nie został raniony.

Napad.
Homel (AP). W  pobliżu Poczepu uzbroje

ni bandyci usiłowali ograbić przejeżdżających 
kupców. Podczas w ym iany strzałów zostali ra
nieni dwaj strażnicy.

Audyencya-

Petersburg (AP). Prezydent Dum y Pań
stwowej wyjeżdżał do Carskiego Sioła z naj- 
poddańszym raportem o pracach Dum y Pań
stwowej. Audyencya trw ała 1 godzinę 10
minut.

Samobójstwo
Petersburg (Wł.). Otruł się z powodu 

przegrania w karty 60,000 rb. komisarz poli
cyjny Dum y Państw ow ej Łazo.

Powrót Kasso.
Petersburg (Wł.) Pow rócił z zagranicy 

minister ośw iaty K asso.

W  sprawie zabójstwa Juszczynskiego. 
Petersburg (Wł.). Jak donosi „G ołos Zie-

leaap. paw. wedł. C eł. 
B ire n e ii przy O w « a .  
Stop. wilgotności w  proC. 
Kier. 1 Szyb. wisi. (w wi.nas.) 
Lhaauz. wedh 10 st. sya. 
ilo ść  opadów w net.
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mli* pogłoski o tern, jakoby prokurator sadu 
kijow skirgo  przyszedł do przekonania, iż Iłcjlis 
winien jest zabójstwu Juszczyńskiego, są przed
wczesne.

Do Carskiego Sioła.
Petersburg (W ł.b O btrprokurator synodu 

Sabler wyjeżdżał do Carskiego Sioła w związku 
z przybyciem  biskupów angielskich.

Petersburg (Wł.). Prezes rady ministrów 
K okow cew  wyjechał do C arskiego Sioła.

W  sprawie akcyi przedwyborczej.
Petersburg (Wł.). Jeropkin w „Birż. 

W iedom .* zw raca uw agę rządu, by nie zaliczał 
„pażdziernikowców* do partyi opozycyjnych. 
W obec takiego zapatryw ania sfer rządzących, 
ci ostatni mogą wejść w układy z lewicą, Z  te
go sojuszu skorzystają tylko kadeci. W  dalszym 
ciągu poseł dowodzi, że duchowieństwo i w 'o 
ścianie zawsze oddawali głosy opozycyi. Niema 
nadziei na wybranie Dumy „p raw ej11. Opinia 
publiczna posunęła się na lewo. Ukaz z d 9 
listopada w yw arł ujemne wrażenie na włościa- 
n ich . Pozostaje jedyna taktyka —  sojusz paź
dziernikowców z nacyonalistam i i prawicą, 
w przeciwnym  razie czeka rząd porażka.

Różne.
Petersburg (AP). Stow arzyszenie „ Czer

w onego K rzyża* otrzym ało pozwolenie na zbie
ranie ofiar na rzecz ludności, dotkniętej klęską 
nieurodzaju.

M oskw a (AP). U niwersytet moskiewski 
obchodził aoo-ietnią rocznicę urodzin Łom ono
sow a W  sali aktowej odbyło się uroczyste ze 
branie

Wiatka (AP). Ziem stwo gubernialne przy
jęło plan otw arcia 184 warsztatów w celu po
pierania przemysłu rękodzielniczego.

Belgrad (AP). Na uroczystościach z po
wodu dojścia do pełnoletności królew icza B o
rysa w Sofii przedstawicielem  króla Piotra bę
dzie następca tronu.

Konstantynopol (AP). Krążą pogłoski, żc 
zdrowie wielkiego w ezyra znacznie się pogor
szyło.

Stcckholm (AP). Am basador rosyjski S a 
wiński doręczył królowi listy uwierzyć.iniające.

Budapeszt (AP). Arcyksięciu Józefowi do
konano szczęśliwie operacyi ślepej kiszki.

Berlin ( ^ ł) -  Niemiecki minister handlu 
ośw hdczyt w ra .z ie  municypalnej, iż rząd ro
syjski w dalszym ciągu przedsiębierze środki 
pizeciw ko kom w ojażerom -żydom . Rada przj- 
jęla wniosek zaproponowania Niemcom, Fran- 
cyi, A m erjce  i A nglii w spólnego wystąpienia 
w tej spraw c wobec rządu rosyjskiego.

fO i Agencyi Ptóeraburaki^).

D u m a  P a ń s t w o w a .
Posiedzenie z dnia 13-go stycznia.

P r z e w o d n ic z y  ks. W olkonski).
Zostają ogłoszone wniesione do Dumy 

sp iaw y, między innemi dcklaracye 33 postów 
do Dum y Państw ow ej w sprawie interpelacyi 
do prezesa rady ministrów i do ministra spraw 
wew nętrznych z powodu ograniczenia przez 
adm inistracyę pomocy społecznej i pryw atnej 
dla ludności dotkniętej klęską nieurodzaju.

Interpelanci proszą o uznanie interpelacyi 
za nagłą.

Rożkow  (I), który się pierwszy pcdpisal

pod interpelację, Km potow  i  W iszniew ski]  
w ypow iadają się za nagłością interpelacyi.

Interpclacya i nagłość jej zostają przyjęte 
przez Dumę jednogłośnie

Na porządku dziennym debaty nad p ro
jektem praw a o wyodrębnieniu Chełmszczyzny.

B u ła t  oświadcza, iż nie może głosow ać 
za projektem prawa, ponieważ takow y dąży do 
rusyfikaeyi narodowości ukraińskiej. W yodręb
nienie Chełm szczyzny m iałoby znaczenie, gdyby 
zabezpieczało ludności miejscowej w olności p o
lityczne i gdyby chociaż w dalekiej przyszłości 
przew idyw ało autonomię Ukrainy.

P okrow skij 2 , analizując m otyw y w yod 
rębnienia Chełm szczyzny, w yraża wątpliwość, 
by było tam 30% rosyan praw osław nych, jak to 
określa statystyka projektu. Nie są to rosyanie, 
lecz ukraińcy, przytem unici, sumienie których 
gw ałcono w ciągu wieków całych. Trzeba było 
uwolnić ludność chełmską od wszelkiej opieki 
i nadać jej zupełną wolność, lecz projekt prawa 
tego nie uczynił.

Z w racając się do K oła Polskiego, mówca 
oświadcza, że nacyonaliści polscy popierają dą
żenia sw ych współbraci rosyan i nie tak daw 
no wraz z tymi ostatnimi uczynili gw ałt nad 
żydami. Soc.-dem okraci odrzucają projekt pra
wa, ponieważ jest on rezultatem szowinizmu, 
jedyn y zaś ratunek dla chełirstczyzny upatrują 
w dem okratyzacyi całego państwa i w autono
mii politycznej K rólestw a Polskiego.

Pntułow , stając w obronie projektu, sądzi, 
że wyodrębnienie Chełm szczyzny ma na celu 
uprzedzenie polonizacyi rosyan praw osław nych 
i powinno być pierwszym  krokiem w szeregu 
środków, które będą skierowane ku podniesie
niu w tym kraju dobrobytu ogólnego, szczegól
niej zaś dobrobytu wśród ludności rosyjskiej

W yodrębnienie Chełm szczyzny tembardziej 
jest pożądane wobec projektu na.tania polakom 
samorządu ziem skiego i miejskiego, co uzbroi 
tych ostatnich w r.owy eręż w teales z ludno
ścią rosyjską.

Szecskow  w imieniu praw icy oświadcza, 
że projekt praw a zaw iera w sobie ujemne stro
ny, a mianowicie: pozostawia kalendarz kato
licki, służący celom polonizacyi, pozostawia 
wolność skupu ziemi, z której korzystać mogą 
rów nież i żydzi, i w prow adza w życie niebez 
pieczny artykuł praw a o sądach przysięgłych. 
W obec tego z projektu powinny być usunięte 
powyższe usterki. Projekt musi stać się jak 
najprędzej prawem, ponieważ wszelkie opóźnie
nie może być zgubne dla rosyjskiej sprawy 
praw osław nej w ChełmBzczyżnie.

W ojejkow  2 , opierając się na sw ych oso
bistych wrażeniach, odniesionych podczas 3-ty- 
godniowej podróży wzdłuż projektowanej grani
cy zachodniej przyszłej gubernii chełmskiej, po
twierdza, że określone w projekcie granice są 
mylne. Niezbędnem jest posunięcie granic w 
głąb kraju i wyodrębnienie ze składu generał- 
gubernatorstwa w arszaw skiego gubernii lubel
skiej i siedleckiej w całości. M ówca wnosi w 
tym sensie poprawkę, której obiecuje bronić 
podczas czytania projektu według artykułów.

Buch. Jura sskiew icz, powołując na św iad- 
ka historyę daw nych stosunków polsko rosyj
skich, sądzi, że skargi polaków na prześlado
wania nie mają żadnej podstaw y. Nigdzie po
lakom nie jest tak dobrze, jak w R osyi. Posia
dają oni tutaj wolność języka i wyznania, w zbo
gacają się ekonomicznie, zajmują w yższe urzę
dy administracyjne, a w niektórych gałęziach

gospodarki państwowej, jak np. koleje żelazne, 
są wprost panami syiuaeyi.

Energiczne protesty polaków przeciwko 
wyodrębnieniu mają sw e źródło w czystym  na
cjonalizm ie, który dopiero zaczyna się budzić, 
właśnie pod wpływem  nacyonalizmu inorod- 
czego. Projekt praw a ma na celu uratowanie 
garści narodu rosyjskiego od zatopienia w m o
rzu polskiem.

Dyskusye nad projektem praw a zostają 
przerwane.

U stanow iony zostaje porządek posiedzeń 
Dumy Państwowej na styczeń. Posiedzenia 
dzienne —  w poniedziałki, środy i piątki, w ie
czorowe —  w poniedziałki i środy.

Następne posiedzenie Dum y —  dnia 16 
stycznia.

Giełda Petersburska.
Dnia 13 styczn ia  1911 r.

W e k sle  term in ow e na L on d yn  3 ta. 10 f. st. 9487 
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„ czek i za 100 fr. . . . — .—
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4 W  P o ży czk a  1905 r. . . io a — io o l/a
50/0 P o ż y czk a  1906 r rt>3»,
4Va°l0 P o ży czk a  1909 r. . . . 100
4°/„ L is ty  zast. S z lach . B anku. . 90’ ,
4ł/a% L is ty  zast. SzlaC h. B anku Ziem . 95*/*~953 4
5’ /o -  P . . . .  99::l»
4°/o Ś w ia d e ctw a  w ło ścia ń sk ie  . 92-- 921 a
4 „ . . .  96A
5°/0 o w ia d e c tw a  w łościań sk ie. . 100
5°/, P o ży czk a  nr era. 1864 r. . . 467

„ i86ij r. . . _  377’ ,a
50/,, O b i. prem . S zlach . B anku !T . .... 326
3l .'Z% L isty  Zast. S z lach . B anku Ziem . 86
41/a% O b lig . P etersb . M K red . T -a. 89’ l i — 90'/,
5 %  O b lig . K ijo w sk . M. K red . T  w a. 89*1*— 90*11
4 W /o ,  .  ,  84», 4 - 8  , Vi
50,o O b lig . M oskiew sk. K red . T -a. . 100— io r
41/a0/o ,  ,  90*4— 91
5%  O b lig . O desk. K red . T -a  . 931/,— 94%
4jA°/o .  B esa r.-T au r. B . Z iem . 86lla— 87' 1
41/aV„ „ W ile ń sk . Ban. Z iem . ?6  1 ,- 8 7  74
41,‘a%  .  Dońsk. . . . 8 4 7 ,- 8 5 %
4,/z% K ijo w sk  B anku Z iem . . 8ó3/»— 87 i,
4j/2'7s M oskiew sk. „ . . 87'/,— 88'1,
4ł b %  N iż.-Sam ar. ,  . . 86 l ,— 871,4
41 a*/0 P o łta w sk . „ . . 86M2-—87’ (4
4ł /a°/0 T u lsk . „ . . 88 i*— 89
41/a° 0 C h arko w sk  . „ . . 8 6 % — 87'A
4ł/a%) L isty  Zast. C h ers B anku Z ie m . 86 4 — 8F71 4
A k c y e  r-go T -a  Ż e g i. po D n iep rze. —

Aikcye T -a  K au kaz i M erkury. —
A k c y e  R osyjsk . T -a  Z e g l. H andl. C zarn . I —

„ R os. T -a  transport, i asekur. 10 0 -10 2
„ T -a  U b e zp ie cze ń  „Rosya® . —
„ M osk -K azańskiej kolei . 534 —536
„ Mosk K W oror.eS. ko le i 77°  ~ 773
„ Mosk. W in d .-R ybiń sk. . 15 8 —149
„ Poł.-W schód, ko le i . . 34111,— 243
„ Póln. D on iecka . . 209-1*- h t t
„ A zow sko-D oń sk . 588 —590
„ W o lsko  K am sk. b. . . 1020— 1025

R o syjsk . d la H andlu  Z e w n  . 406—408
A k c y e  Ro= A zy a t . . .  —

„ R os. H andl, P rzem y sł. 36C -370
A k c y e  Petersb. M iędzyn af K o m erc. 546 -548

,  Petersb, Dyskont. P c ży cz k . . 529 1»— 531 
„ Petersb. P ryw atn  K om  280— 282
„ B. nku Z jed n o czo n ego . 297— 299
,  K ijow sk. P ry w . banka handl. —
s B e sa ra b sk o -T a u ry ck . . 687—692
,  W ileńsk Z icczsk  B anku . 6 0 6 - b i t
„ Dońsk. B anku Z iem sk. . 643— 648

A k c y e  Kij. Banku Z ie m sk ieg o  . 7 1 7 - 7 2 2
23 ,  M oskiew sk „ . . 373

„ N iżegor.-Sam ar. m . 717

,  P o łtaw sk. „
„ Petersb. T u lsk . „
„ C h ark o w sk . ,
,  B akińsk. T-a N aftow . .
,  K aspijsk. T -w a
,  Naft. i H andl. T  ?. M aatasz. i Ko. 

Naft. T -a  B r. N obel , 
U d zia ły  T o w . N aft B r. N obel .
A k c y e  R riańsk K opalni W ę g la  

,  B riań sk. F abr. szyn  .
„ Naft T -w a  Ilartm an  .
„ Kolotnieńsk. F ab ryki .
,  Fabr. M alcew sk.
,  P etersbursk. M etalurg.
„ N ikopol-M ariupolsk. .
,  P u tiło w sk .1 .
„ R osyjsk. B ałt. F abryki
„ R os. F ab r lokom ot. ( B u e ) .
,  T -a  O d lew .n i stali „S o rm o w o"
,  F abr. W a g , Feniks.
,  T -a  „D w ig a tie l"  .

D ońsk-Jurjew sk. M etal. T -a.
,  R os. kop. zlot.
,  L eń sk . T o w . kop. z ł. ,

477
477 -
411-

1550
284

617
482

-482
- 4 i 3
-1555
-286

11950 -12000

190 - 
262 ~
215
269
210-

i 87 'la-
148

139 
282 -

287 - 
190-

39  ŁO-

-T9t
*265
-236
-271
-212
-189
-I49

-140
-284

-289
-I9II.2
-3920

Usposobienie z walorami państwowymi stałe; 
z papierami dywidendowymi naogół moCne; z pre- 
miówkami ospale,

Z ostatniej chwili.
Zgromadzenie ziemskie.

Kamieniec-Podolski (Wł.}: Na wczorajszorn 
posiedzeniu gubem ialnego zgrom adzenia ziem 
skiego po uchwaleniu kilku drobnych projektów, 
przysfąpiono do om awiania kw estyi w yzn acze
nia subsydyum dla pPodolanina*. Podczas dys- 
ktisyi panował nastrój gorączkow y. R ozlegały  
się okrzyki z miejsca i oklaski. Zw olennikom  
p rzyzn aiia  sobaydytun oponowali pp Zaw ojko, 
Tom asz M  chalowski, W asilew ski i Tichom irow. 
Z a przyznaniem subsydyum przem awiali Mar
kiewicz i Rakow icz, którzy oświadczyli, iż ,P o - 
dolanin11 zaw sze będzie w ystępow ał przeciwko 
.mazepińcom* i zdrajcom.

Przez tajne głosowanie subsydyum uchw a
lono w kwocie 5 400 rubli. Uznanie „Podola* 
nina* za organ ziem stwa uchwalono 38 głosa
mi przeciwko 23. W  dniu wczorajszym  p rzyję
to kredyty w sumie (-7,180 rubli, w tern 3,000 
rb. dla podolskiego T -w a  rolniczego, 17,000 na 
walne jarm arki i 1,200 rb. na w ydaw nictw a 
popularne o wojnie 1812 roku.

W  sprawie ugody polsko-ruskiej.
LWÓW (W ł ). Przyw ódcy rusinów przed

stawili Bobrzyńskb mu i Badeniemu ostateczne 
postulaty w spraw ie reform y w yborczej. Rusi- 
ni prosili o pośrednictwo i zaniechanie dzisiej
szego posiedzenia sejmu.

LWÓW (W ł). Z  powodu uporu rusinów 
spraw a ugody polsko-ruskiej przybiera obrót 
niepom yślny.

LWÓW ( W ł). „Dilo* twierdzi, że ugoda 
polsko ruska nie dojdzie do skutku.

W  sprawie emigracyi.

LWÓW (W ł ). Na konferencji posłów se j
m owych i parlamentarnych prezes Kola Polskiego 
Biliński przyrzekł użyć sw ych w pływ ów  w spra
wie uregulow ania emigracyi.

Demonstracya
Berlin (Wh). Biuro W olffa donosi, że w 

Świecu ludność polska urządziła jakoby de- 
m onstracyę przeciwko niemcom z powodu nie- 
w ybrania na posła Jaworskiego. Dwóch stu- 
dentów-niem ców, przybytych z Gdańslca w ce
lu agitacyjnym , poraniono. W  domu landrata

wybito szyby. W ezw ano w ojsko. W iele osób 
aresztowano. W iadom ość t,a jest praw dopodo
bnie tendencyjna.

Napad
Warszawa (Wł.). W  św ięcian ach  do biu

ra zarządu kolei wązkotorowej wtargnęło kilku 
bandytów, którzy, grożąc stróżom rewolweram i, 
rozbili ka :ę żelazną i zrabowali 8,8oo rb , po* 
czeni zbiegli.

Prasa niemiecka o wyborach
Berlin (Wł.). Prasa zachow aw cza w ypo

wiada się powściągliw ie o wyniku w yborów  do 
parlamentu, prasa zaś liberalna w yraża sw oje 
zadow olenie z tego powodu. Zainteresow anie 
ogólne budzi pytanie, czy rząd zdecyduje się na 
rozwiązanie parlamentu.

Pogłoski o ustąpieniu Aehrenihah
Wiedeń (W k). Aehrentbal miał jakoby 

wczoraj podać się do dymisyi. Przyjęcie dy- 
misyi przez cesarza jest wątpliwe. Zastępcą 
Aenrenthala prawdopodobnie będaie m ianowany 
Pallavicini, ambasador austryacki w K onstan
tynopolu.

Sytuacya w Ssrbii-
Białog/Ód (Wł.). Następca tropu książę 

Aleksander w raz ze związkiem oficerów kon- 
Bpirował przeciwko rządowi, chcąc zmusić k ró 
la do abdykacyi, potem jednak wycofał się ze 
sprzysiężenia. M inister w ojny zażądał dym isyi 
królew icza ze stanowiska inspektora armii. P o 
łożenie jest krytyczne, ponieważ cała za ło
ga  stolicy jest w rogo usposobiona względem 
dworu.

Trzęsienie ziemi.
Ateny (Wł.). W skutek trzęsienia ziemi 

na archipelagu Jońsktm 30 osób odniosło rany. 
S traty  znaczne. Na w yspie Zante straty wsku
tek trzęsienia ziemi w ynoszą blisko 3 mi
liony.

Rewolueya w Chinach.
Berlin (Wł.). Z  powodu rew o lu cji w Chi

nach rząd niemiecki w ydał rozkaz wzm ocnienia 
załogi w Kiauczau o 500 ludzi w celu och ro
ny niemeów.

Pogłoski.
Petersburg (Wł )* K rążą pogłoski, że tekę 

ministra sprawiedliwości obejmie M akarów, te
kę zaś ministra spraw  wew nętrznych— K okow 
cew, który zarazem pozostanie na stanowisku 
prezesa ministrów Ministrem skarbu według 
pogłosek ma zostać jeden z wiceministrów 
skarbu.

Wydalenie studentów.
Petersburg (Wł.) Z  instytutu dróg i komu- 

nikacyi zostało w ydalonych 70-ciu studentów 
za nieprzedstawienie prac obowiązkowych.

Wojna włosko-turecka-
M ećyoian (Wl.). Z  Port Saidu donoszą, 

że 5,000 żołnierzy tureckich znajduje się w 
stanie rozpaczliwym . W  ciągu całych miesięcy 
nie otrzymują oni żołdu z powodu blokady w y 
brzeża morzą C zerw onego przez w łochów  i z 
powodu niemożności ruszenia się z miejsca.

ICie ma
k t o  u ż y w a  T e i n t t & ^ e  V e e ^ e t a 8  D-ra C t a i i  T. Taijna w Paryżu.

T ein tu re  V eg eta l n atychm iastow o i trw ale , nie o d b arw iając, ‘ p rz y w r a c a  w łoso m  n aturaln y kolor. B a rw i w e  w szystk ich  n ajsu b teln iejszych  odcie 
niaćh. Ż ą d a ć  w szę d zie  H u r t o w y  e f e ła d  i w y ł ą c z n a  » p n « i ł » ż i  Bil. S ł a m f e f e w a k i ,  W a r a r a w a  —  a j .  J e r o z o l i m s k a  te > . H S -O O .

S z a n t a

LOUIS de1V ......>— •------ :--- n—.̂------

a ń s k i e

B A R Y
P i e r w s z o r z ę d n a  • 

f r a n c u s k a  m aitu it

B u te lk o w a n a  w  k r a j u
dszczędnośż  2 r b  n a  c i e l

..........  ' -
i l t n  .

k

I p i p i o r  N o w y  środek leczn iczy  „ A g a r a & t R 1 reguluje  
A U A n r w J L i  :zvpności  kiszek. A g a r a s c  stosow any jest 

z J o w c d z t n i i m  w e  w szystk ich cierpieniach 
p rzew o d u  p o karm o w ego , p rzew lek łych ,  za- 

parciach, zapaleniu pkrężr.icy, zapaleniu 
szfk ,  w  chorobach  w ątro b y  i w e  w s z e l 

kich cierpień. p ’ ze.vodu kiszkow ego. P a 
stylki prasow . A g a ra sy  są bez.war. nieszkod. 
Pa sy lk i  A g a ra s e  po pr;.?łk. przechod. bez 
zmiany przez żołądek; w  kisz., pod w p ły w ,  
soku kiszk. otoczka zacz. się rozpusz. i po 
dojściu do okręźniey  pastylka jest już p o 
zbaw iona otoczki. Substan. działająca r o z 
w adn ia  się pod iej w p ty w .  kulki k a ło w e  
z ła tw o ścią  zostają w yd alo n e.  A g a r a s e  
sprzed, się tylko w  pastylk. pras. w  apt. 

t~< fr r 'J r  i skl. ap. Agarase  113 rue du Tempie Paris.

nzcU(j

oryginalne
powszechnie uznane jako naj 

praktyczn. i najlepsze, poleca

M .

Dom Handlowy

iii i l
1909

Kijów,
K re sz c z a ty k  5. te l.927. A i r .  t f i l i f -

R eprezen tan t jjełn ontocn y 
A . 7> R O X U P E K  —  K i j ó w ,  B t» K a k e v ? 3 k a  31.

P o leca  na sezon p o w szech n ie  znane: 5541

Oryginalne siewniki patentowane Fr. Melichara
a) P rosie  kom binowane, u n iw e rsa ln e , ły żk o w e , b) proste i kombinowane; 
do buraków , m oty lkow e, c) proste  i Kombino

w a n e  do b u ra k ó w  ku pk o w e,

które dają oszczędność na na
sionach przy uprawie 3 prze-
P U U l O r t i l l  C zęśc i zap aso w e do siew n ik ó w  
r y w a i l i u .  są  zaw sze  na składzie. S ie c z 
karn ie, k iera ty , p łu gi, k u lty w a to ry  sp ręży n o w e, 
bro n y, siew n ik i do sale try , ek sterp a to ry  syst.
P la n et i C zern o w sk i. G arnitury p a ro w e  fab ry k i 
T . F ie tter w  H assenie. S zw e d zk ie  silniki n afto
w e  fabr. F en A  M łyny, jag ieln ik i, w a lce , ru szty  

i kam ienie m łyń skie.

Mm
U n aw ażając  pola nie zapo- 

_  m inajcie o
9 fK ainit 12,12;, n aw o zo w a  sól p o t a s o w a ^  i 40 )̂- 

T y lk o  zupeł. unaw oż. za p om ocą ka li zab ezp iecza  
n a jw y ż s zy  urodzaj. M ożna nabyć za p o śred n ictw em  w szyst- 
tich  sk ła d ó w  roln iczych , ziem stw  i s to w a rzyszeń  ro ln iczych .

Saletrę chilijską, 
Kainił, 30% i 40°0Sole potasowe

dostarcza
D O M  H A N D L O W Y

4970

l i i ł i i i i - l im ik t i  i l i i i i i ń i
P rz e d sta w ic ie le  T o w a rz y s tw a  Ł o w ick ie go  

K ijó w , Puszkińóica N a  II.
Dla telegr.: K ijów -N ieczuja. Telefonu Jfe 1336

r?K A L E N D A R Z  K I J OWS K I
R ocznik in form acyjn o - literack i. X X II rok  w yd a w n ictw a . 
Cena 30 kop., w  kartonie 50 k. P rz e s y łk a  2 egz. 35 kop.

JUTRZENKA
K alen d arz d la  w si i miast. D odatek b ezp łatn y —  O b raz Matki 
B oskiej O strob; am skiej, w yk o n an y lito gra ficzn ie  w  ko lo rach .

C en a  15 kop., z p rz e s y łk ą  25 kop 77

LEONA IDZIKOWSKIEGO w KIJOWIE.

1)

W Y

Poszukuję posady rządcy, buchal
tera, lub kasyera w majątku, lub 

cukrowni.
festem  Jam ilijn y, m am  lat 29, posia 
dam  9-cio letnią p ra k ty k ę  w  go sp o  
darstw ie  ro ln em  i rach u n kow ości. 
W y m a ga n ia  skrom ne. Ł a s k a w e  o fer 
ty: p. H ajsyn  gub. podolsk . poste- 
restante J. (j. 138

„ B iu r o  p r a c y ”  n ^ i a D
Ż yto m iersk a  8, telef. 1788 R ekom cnd. 
n au czy cie lk i, bony, o fic / a ł, rzem ieśln  
i w sze lk ą  słu żb ę  dom ow ą. W sp ó ł- 
m ieszkh uie d la  szu k a ją cy ch  p racy 
m ło d y ch  ka to liczek  n n .S c h rc n i 
sko iw . Jadwigi®. T ro ick i zau łek  
6 m. 9. n»774

JAROSŁAWSKIE IKOSTSOSSKIE
P łó tn a

G, S K O t  O W  A
K r e s z c c a t y k  5 4 .

O trzym an o w w ielkim  ‘.vyborze 
rozm aite płótna, bielizn ę stołow ą, 
poń czoch y, skarpet., p rześciera d ła , 
got. b ielizn ę m ęską, to w a ry  b a 
w ełn ian e  i w iele  in. p rzedm iotów . 
C e n y  zaw sze  stałe  i niższe od 
w szystk ich  w  K ijow ie, o czem  p ro 
szę się osobiście  przekon ać. 4565

lam py naftowo-źaro-
w > A  syst. i w y r . fabr. E . K ^ s o n iA -  
w  o  s k i  i 8 i-:< w  W a rsz a w ie

„ ISKRA “
p rzew y ższa ją ce  w sze lk ie  inne syst.

taniością ekspioatacyi, 
prostotą konstrukcyi 
i siłą światła.
Z a w s z e  na skład zie  w ra z  z zap asow e- 
mi częściam i u g e n era ln eg o  re p re 

zentanta. 5057
K ijó w , Prorezna Ne 2-

Dom H an d low o  - P rz e m y s ło w y

F. Szokalski.
W  m agayzn ie  b ielizn y

I, ŁACINNIK
I n s t y t u o k a  Na 12

w yzn a cza  siq

Wielka tradycyjna

Wyprzedaż
od  dn ia  17 m. t8u

folsklSkład
ORZEWA OPAŁOWEBO
J. P o tu ja n a  w  K ijo w ie  nu P rzystan i 
U l. P o cza jo w . 33. T e ł. 2282. C en y  
najniższe. D rw a b erlir.o w c n ajlepsze.

3020

5193

30 Kreszczatyk 36.

Po za
w s z e l k ą  U o n k u r e n c y ą ,  cc  do
cen, w yb o ru  i artystyczn ego  w ykon, 
sprzed, się rze czy w . okazyj. nabyte

MEBLE
s ty lo w e  dia w szyst. p o k o jó w  w  u n i
w ersa ł. m agaz. okaz. rz e czy  i m ebli

. ( i

1 1 K0ZK0S1»»
Pro sim y zap am iętać w ła ś c iw y  a d res

Kreszczatyk Jth 33.
W e jście  od frontu (to sam o, które 
p ro w ad zi d o b io g ra fu  M ianow skiego), 
vis-a vis ul. Luterańsktej, te ł 18 42 
W ielki w ybór: starożytn ych  m ebli 
m ahon iow ych, z k o ry  b rzo zó w ej; p o r
celan y, o brazó w , d yw an ó w , drogich  

kam ieni, złota, sre b ra  i t. p

Ty s ią c e  ppusdm joSńw do 
ugiEękts&ania pokojów .

Kupujemy wymień, wyż. rzecz;.

4. Proteina 4.

wmiji
 o d  d n i a  C7 > go b  m . 112

G o r z e l a n y  R e k t y f i k a t o r  oraz 
m echanik (żonaty) p oszukuje pn 
sad> od 1 m arca. Posiadam  
św ia d e ctw a , m iędzy którem i z 
ku rsó w  w a rsz a w sk ich  o raz 7- 
letn iej s łu żb y  w  o b ecn ym  m aiąt 

ku. A d re s: „Dz, K ijó w .11 d la J. Dan.
 ̂ 5399

Rządca-rolnik posiada ch lu b  
ne św iad  , p o szu k u je  p o sa d y  za rzą 
du m ajątkiem , dom em  lub innem  
p rzed sięb iorstw em , m oże b y ć  k o m i
w o ja że re m  w  d ziale  ro ln iczy m . A d re s: 
K ijó w , K r ą g ła  U n iw e rsy te ck a  Nś 3 
m 11 d la  R zą d cy . 129

J  H r  <a p oszuk. pos. od dn. i-g o  I 
m arca  r. b. A d re s: gub. 

w olyń . Ż y to m iersk a  podj. k o le j. st. 
P isk i maj. J. W . A . D o b ro w o lsk iego  
T u lin , W ł. L ew ick iem u . 167

ro ln ik  w yk szta łco n y  
K 7 a n T 2  teoret. i p raktycz. ja- 

"  ko: ro ln ictw o, h o d o w 
la, m leczarstw o , p la n ta c je  b u rak ó w  
i kartofli; zastosow an ie n aw o zó w  
sztuczn ych; b ę d ący  na stanow isku, 
poszukuje zarządu lu b  adtninistracyi. 
Ł a s k a w e  zg ło szen ia  z podaniem  w a 
ru n k ó w  uprasza się n adsyłać: St. 
Narbutt, pocz. W id u k li kow ień . gub., 
maj. M ilachn ow o. 187

Pnłr70hnv ^,usarz monter Z g ła sza ć
rUllLGullj się: P a w ło w sk i zauł. 29

171

D n p n r l r t k  k a w a le r , posiadają- 
U y i  u u l l l l i  ęy  p raktycz, Nogrod., 
k w iaciarstw o  i sad. przyjm . pos. od 
dn. 1 lutego  p. T e rn ó w k a  gub. pod 
m. P o h o ryła  J. S zm eja. 4762

Majątek polski
220 dz. w  jed n ym  k a w a łk u  na Po 
dołu sp rze d , bez pośredn. C ena 475 
rb. dz. B liższe  inform . K ijó w , Bor- 
szcza g o w sk a  N r 141 m 2 5474

N a u c c y o i e l k a  zag ra n icz. w yk szt. 
pos. pols., frane. dosk , niem teor,, 
poszuk. p osady lub jako opiekunka 
do to w a rzy stw a  L istó w . N estero w  
ska 21 m. 3. 6ę

□ a c z a s E e !  224

' 1 t  '

od 75 rb. sztu k a.

Ł  Stokowski.

Klumnica p o lk a  śred n ich  lat, 
znająca  w iejsk ą  got. 

p o d arkę  p otrzebn a do fo lw a rk u , po 
żąd, d o b re  św iad . M -W ło d zim iersk a  
45 m. 17 od g. 9— 11 r. 4— 6. 210

Fo,n”"’ ekraoin, pomocnik e- 
konorsa : sgroSnik
dzen iu  w in o grad u . W y m a g a n e  d o 
b re  re kom enda c y e . A d res: p o czta
ż w a n ie c  w . Bra'>a, zarząd  m ajątku.
 ______________  2 1 5

Potrzebny wspólnik 1
lu b  w sp ó ln iczk a  z n iew ielk im  k a p i
tałem , in teres p o w a ż i docbod A dres: 
F un duklej. 33. M agazyn  książek  K. P .

T-wo Pomocy Stua Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego- B iu
ro P racy  poleca studentów, jako 
korepetytorów, w ychow aw ców , 
nauczycieli, pracow ników  biuro
wych, m asażystów etc. Ż ap isy  
przyjmują się w lokalu Biura P ra
cy, Prorezna Nr 24 m 4 od is. 
do 2 pp. codziennie. 4228

Redaktor odpowiedzialny
S ta n is ła w  Z ie liń s k i. ‘ Drukarnia Polska w K ijow ie, ulica K reszczatyk Ns 38 u/UHiwi'v T o m a s z  K ltch a ło w sLi 

y Cy‘ A ntoni C z e rw iń s k i.


